
Nr. 37 (214) Sobota, 8 września 1928. Rok V.

Nal. poczt. opł. ryczałtem. Numer zawiera 2 0  stronic.

Artystki teatralne są, jak wiadomo, wcale wybredne i zwykle swoim upodobaniom mogą, w pewnych przynajmniej granicach, zadosyć uczynić. Więc i pod­
czas urlopu mogłyby pojechać gdzieś do zagranicznych morskich kąpieli, gdyby nie uznawały — i słusznie! — że pobyt nad polskim morzem jest najprzy­
jemniejszy. Czyż można sobie wyobrazić bardziej zadowolonych i radośniej uśmiechniętych artystek na plaży morskiej, jak te oto panie: primadonnę Opery 
Poznańskiej Jadwigę Fontanównę (na lewo) i jej koleżankę z tejże sceny Helenę Majchrzakównę (na prawo) podczas miłego odpoczynku w Kuźnicy na Helu

nad Polskiem Morzem? Ag. fo t .  . Ś w ia to w id a " na p ł. kraj. .A l fa " .
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P O D P I S A N I E  H I S T O R Y C Z N E G O  P A K T U .

Kałamarz., k tó ry  służył p rzy  podpisyw aniu  historycznego p a k tu  
potępiającego w ojnę a sygnowanego p rzez piętnaście p a ń s tw .

S erv ic e  G e n  d e  la  P .e s s e  — Pari3 .

T T 7  pon ied z ia łek  dn . 0,7 s ie rp n ia  w  godzinach  popołudnio- 
** w ych  o d b y ła  s ią  w  p ięk n e j sali zegarow ej m in. sp raw  

zagran icznych  n a  Q u a i d ’O rsa y  u ro czy sto ść  p o d p isa n ia  
p a k tu  K elloga p rzez p rzed staw ic ie li p ię tn a s tu  p ań stw .
C o  do  m ie jsca  p o d p isa n ia  p a k tu  toczy ły  s ię  dość  dłu* 
gie n a rad y : z razu  p ro p o n o w an o  n a  te n  cel W ersa l, a le  
pon iew aż  N iem com  n asu w a ły b y  sa le  W e rsa lu  z b y t n ie - 
m iłe  w sp o m n ien ia  (pokój w e rsa lsk i w  r. 1918), w ob ec  
teg o  K ellog  p o d d a ł R am b o u ille t, le tn ią  rezy d en c ję  p rez.
F rancji. R ządow i fran cu sk iem u  chodziło  je d n a k  b a r­
dzo, b y  p a k t te n  p o d p isan o  w  P ary żu , a n ie  w  u s tro ń -  
nem  R a m b o u ille t i b y  ce rem o n ja  ta  w y p ad ła  o d p o w ied ­
nio  okazale  i u roczyście. W o b ec  teg o  zap ro p o n o w an o  T 
gm ach m in . sp r. zagr. i  tam  to  o godz. 3 pop . zgrom a­
dzili s ię  delega i  p ań stw , by  położyć sw e  nazw iska  na  
pe rg am in ie  p a k tu  an ti-w o jen n eg o . O lb rzy m ie  tłu m y  za­
legały  u lice  p ro w adzące  n a  Q u a i d ’O rsa y  i w ita ły  oklaskam i

Kełtog wychodzi w  niedzielę poprzedzającą podpisanie p a k tu

Księga z podpisam i przedstaw icieli p ię tn a stu  p a ń s tw  N a  przedostat=  
niem  miejscu drugiej strony podpis m in , spr, zagr. P olski A . Zaleskiego.

R  S en n eck e  — B erlin ,

zajeżdżającego p rzed  gm ach m in . sp r. zagr. tw ó rc ę  p a k tu  — 
K elloga. P o  cerem o n jach  w s tę p n y c h  o d b y ło  s ię  sk ład an ie  

p o d p isó w  przez p rzed staw ic ie li p a ń s tw  ak cep tu jący ch  
p a k t  K elloga. K o le jno  p o d chodzili do  s to łu , n a  k tó ry m  le ­
żała księga  re p re z e n ta n c i poszczególnych  kra jów . P ie rw ­
szy  p o d p isa ł p a k t n iem ieck i m in . sp r. zagr. S te sse m an  
(sygnow ano  p a k t  w  p o rząd k u  a lfabetycznym , s tą d  n a ­
p rz ó d  szły  N iem cy-A llem agne). P rz e d o s ta tn i  położył 
sw ój p o d p is  p rzed staw ic ie l P o lsk i — m in . Z alesk i, po  

n im  re p re z e n ta n t  C zechosłow acji d r. B en esz . Z e b ra n i 
n a  sa li goście, w ita li k ażdy  p o d p is  b raw am i, O s ta tn io  

zgłosiły  do  p a k tu  K elloga ak ces: D an ja , R u m u n ja , P e ru , 
Jugosław ja , w y s to so w an o  też  apel do  R o sji sow ieck iej, 

N a jb liższa  p rzyszłość  pokaże, czy poczę ta  w  sz lachetne j 
m yśli in ic ja ty w a  K elloga zn ajd zie  is to tn ie  g ru n t  p o d a tn y  
w p o lity ce  św ia to w ej. Już  dz iś n ie  b ra k  głosów  scep ty zm u  

co d o  gw aranc ji i trw a ło śc i teg o  pokojow ego  u k ład u .

z  kościoła. P rzed  n im  idzie am basador S t .  Z jedn. M . Herrick.

M o m e n t podpisania p a k tu  p rzez Kelloga (po łoży ł on sw ój podpis zaraz p o  Stressem annie). N a  lewo fra g m en t sali w  chw ili podpisu B ria n d a .
nasz przedstaw icie l m in ister A u g u d  Zaleski.

O s ta tn i  z  lewej s trony  siedzi 
K ey sto n e  View — L o n d o n .
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C I ,  O  K T Ó R Y C H

R A C H E L  D O R A N G E , d z ie ln a  am azonka fran c u sk a  zaw itała  
w  czasie  sw ej pod ró ży  do K rakow a. F o to g ra f nasz  uch w y cił jej 

p ię k n ą  sy lw e tk ę  na  t le  k ra jo b ra zu  p o d krakow sk iego .

P O N S O T , w ysoki kom isarz  f ra n c u ­
sk i w Syrji, gdzie o s ta tn io  w y b u ch ł 
zatarg  m iędzy 
w ładzam i fran - 
cusk iem i a rz ą ­
dem  sy ry jsk im ,

M I S S  L A U ­
D E R , córka
am ery k ań sk ie  = 
go m iljo n era  
w y c h o d z i  za 
b o k se ra  T u n -  
n ey ’a i będzie  
s z c z ę ś l i w ą  
sp ad k o b ie rczy ­
n ią  50 mil. doi.

P A D D O C K , g łośny  biegacz 
am ery k ań sk i, u su n ię ty  w cień  
n a  O lim p jad zie  w ygłasza w  
A m ery ce  od- 
c-7xtIxt o sp o rc ie .

E . K A L IN O W S K I, k o n su l polski 
w  N icei, p o ślu b ił p a n n ę  M A R J Ę

S Z U M A N .

H . B A L D A , k tó ry  k ierow ał 
w ielk im  sp isk iem  przec iw  C a- 
llesow i i p lanow ał zam ach na 

p a r la m e n t m e­
k sykańsk i.

M A R S Z A Ł E K  F A Y O L L E , znany
w dzie jach  w ojny  św ia tow ej, zm arł 

w  ty ch  dn iach  
w  P aryżu .

H A R U  O N U -
K l, p rim ad o n - 
n a  o p e ry  ce ­
sa rsk ie j w  T o ­
k io  w y s tę p u je  
w  B e r l i n i e  
w  „M  a d  a m e 
I J u t t e r f l y *  z 
w ie lk im  s u k ­

cesem .

P O R .  D E  
M A 1 L L Y -  
N  E S  L E  S ,
k tó re m u  n ie  
u d a ł s ię  s ta r t  
do  lo tu  t r a n s ­
a tlan ty ck ieg o  z 

Paryża.

P R I M O  D E  
R IV E R A , d yk-
t s r o r  h isz p ań ­
ski, o k tó reg o  
b lisk iem  u s tą ­
p ien iu  cho d zi­
ły  n ied a w n o  
w ieści, o b ch o ­
dzi p ięc io lecie  
sw ych  rządów .

B E R N A R D  S H A W , g en ja ln y  d ra m a tu rg  ang ielsk i 
u kończył 72 ro k  życia i zażyw a w  p e łn i sił w yw czasów  

n a  R iw ie rze  fran cu sk ie j.

P R O F . B E H O U N E K , uczony  czeski, k tó ry  b ra ł udzia ł w w y ­
p raw ie  N ob ilego , w s tą p ił w  ty ch  d n iach  w  zw iązki m ałżeńsk ie  

z p a n n ą  F E L IX .

G U N N A R
T O L N A E S ,
p o w s z e c h ­
n ie  zn any  
a k to r  fil* 
m o w y  
pow raca  
n a  d e s ­
k i sce ­
n iczn e  i 
m a n ie ­
baw em  
w y  s t ą ­
p ie  w raz 
z w ie lk ą  
trag iczką 
E l ż b i e t ą  
B e r g n e r .

W O Ł K O W , w ie lo k ro tn y  m in. sp raw  w ojsk . B ułgarji 
u s tą p ił  w  zw iązku ze sp ra w ą  m aced o ń sk ich  kom itadźi

H R . P O L K Ę  B E R B A D O T T E , k uzyn  k ró la  szw edz­
k iego  zaręczył s ię  z M IS S  E S T E L L Ą  M A N V IL L E  

w  N ew  Y orku .

H . B A R .  
B  U  S  S  E,
a u to r  sze ­
ro k o  zn a ­

n y ch  p o ­
w ieśc i o 
te n d e n ­
cji a n ti-  
w  oj en* 
n e j za* 
c h o r o  - 

w ał p  o- 
w a ż n i  e 

w  czasie 
g o ś c i n y  

w  R o s j i  
s o w  i e  c -  

k iej.
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VIII. T A R G I  W S C H O D N I E . Ag. fo i. 
Św ia tow ida '

T T 7  u b ieg łą  n ied z ie lę  d n . 2  b . m. św ięc ił L w ów  
"  w  sp o só b  u ro c zy sty  o tw arc ie  V III. T arg ó w  

W sch o d n ich  p rzy  ud z ia le  w ie lu  m in is tró w , o so ­
b is to śc i p o litycznych  i  tłu m ó w  pub liczn o ści 
T a rg i W sc h o d n ie  szczęśliw ie  p rz e d  o śm iu  la ty  
rozpoczęte  i o d tą d  co ro k u  u rząd zan e  od razu  
n a b ra ły  c h a ra k te ru  ogólnego, o b e jm u jąc  ca' 
ło k sz ta łt p o lsk iego  życia gospodarczego  
i  w ykracza jąc  da lek o  z ram  lo kalnych . T o  
też  ro k ro cz n ie  zdobyw aj ą  so b ie  w ie lk i ro z ­
głos i  coraz w iększą  frek w en c ję . O tw ie ­
ra jąc  w y s ta w ę  m in . h a n d lu  i p rzem ysłu  
K w ia tk o w sk i p o d k re ś lił to  znaczen ie  T a r ­
gów  W sch o d n ., k o rzy sta jąc  jed n o cześn ie  
ze sp o so b n o śc i b y  om ów ić zad an ie  sp o ­
łeczeń stw a . M u s i  s ię  po g łęb ić  w  całej 
P o ls c e  — m ów ił m in is te r  — św iadom ość  
obow iązków  w o b ec  p a ń s tw a  i  z rozum ien ie, 
że  in te re s  sp o łeczn y  m u si przew ażać n a d  ego' 
izm em  p o jedynczego  człow ieka, p ro d u k c ja i h a n  
del m uszą  w słu ch ać  i w m yśleć  s ię  v 
m eto d y  p racy  i o rgan izacji.

N a  s tro n icy  m nie jsze j zam ieszczam y szereg  i lu ­
s tra c ji ob razu jący ch  frag m e n t w y staw y: u  góry  
w e jśc ie  n a  T arg i i je d e n  z p aw ilonów , n a  d o le  
d a lsze  paw ilony , L- ś ro d k u  w id o k  ogólny  T argćw . 
N a  s tro n ie  5 -te j d a jem y  ilu s tra c je  z o tw arcia.
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Otwarcie Targów Wschodnich.
A g . Fot. „Światowida" zdj. na pi. kraj, „Alfa".

M in . przem . i h a n d lu  K w ia tk o w ­
sk i (1) p rzec in a  w stęg ę . O b o k  
s to ją  m in. ro ln . N iezab y to w sk i 
(2) i d y re k to r  T argów  
G ro ssm an  (3).

odtąd musisz stale wcierać przed goleniem

KREM  NIVEA
W idzisz, że ułatwia on golenie i zapobiega, pryszczeniu  

skóry. W iem  przecież sama: Krem Nivea jest jedynym  
kremem naskórnym, zawierającym euceryt i na tem polega nie­
zrównana jego  skuteczność. Krem N ivea nie pozostawia po 

sobie nieprzyjemnego połysku, natomiast daje młodzieńczy 

i doskonały wygląd. Jest on równocześnie kremem na dzień 

i na noc. Dziś jeszcze Ci kupię tubkę za zl 1.35 lub 2,25  

Pudełka kosztują zł o .4 0 , 0.75, 1 .40  i 2 .0 0 .

Czem myć twarz?
P rz e są d  o sk u tecznośc i m ycia tw arzy  zim ną, w zg lędn ie  

le tn ią  w odą  oba liła  w iedza lekarska . T y lk o  w  wyższej te m ­
p e ra tu rze  o dbyw a s ią  p ro ces czyszczenia sk ó ry  z w ydzielin  
i w ym iany  m aterji, d rogą  p rzy p ły w u  su ro w icy  k rw i do 
skóry , p o n a d to  zm iększa w oda gorąca tw a rd y  nask ó rek , 
od słan ia jąc  soczystą, m łodocianą  w a rs tw ą  kom órek . D o ­
n io s łe  też  znaczen ie  d la  u trzy m an ia  św ieżości cery  m a d o b ó r 
ś ro d k a  do mycia, zależnie  od  in d y w id u a ln e j w łaściw ości 
skó ry . P raw id ło w ą , tu d zież  su ch ą  cerą  u d e lik a tn ia ją  w y ­
b itn ie  p raw d ziw e  o t r ą b k i  m i g d a ł o w e  D r a  L u s t r a .  
O n e  to , w  o d ró żn ien iu  od  o trą b  zbożow ych, p re p a ra tó w  
zagranicznych, w p ły w ają  w  w ie lu  k ie ru n k a ch  zb aw ien n ie  
na  nask ó rek , dziąk i zaw artośc i łag o d n ie  działającego o leju  
m igdałow ego. D la  suchej cery  i p rzed w cześn ie  wiotcze--* 
jącei w skazane  je s t  p o w l e c  z e n i e  tw arzy  ożywczym  
k r e m e m  „ O x a “ D r a  L u s t r a  i to  — ha 10 m in u t p rzed  
sp łókan iem  gorącą n iem al w odą. W y strzeg ać  s ią  w c i e ­
r a n i a  k rem u  w ogółe  i zo staw ian ia  p o d k ład u  tłuszczu  
w  porze  l e t n i e j  p o d  p u d e r, co z resz tą  dziś iuż je s t  z b y ­
teczne, pon iew aż  zn an y  p u d e r  e g z o t y c z n y  D r a  L u s t r a  
p o siad a  prócz in n y ch  z a le t i w łasn o ść  zm iękczania naskóre  
ka, T łu s tą  ce rą  m yć należy  w yłączn ie  p r o s z k i e m  m a r ­
m u r o w y m  „ M i r a c u lu m "  Dr. Z . 3 .

M in is tro w ie  
zw iedzają  T arg i W sch. 

Id ą  m in is t. ro ln . N iezaby- 
------------ to w sld  (1), d y r. T arg ó w  P u ­
ch alsk i (2), d y r. T arg ó w  G ro ssm a n  (3), w ojew oda  lw ow ski 
G o lu ch o w sk i (4), m in . przem . i  h a n d lu  K w ia tkow sk i (5).

LATARNIA 
MORSKA...

U Ciebie ta k a  z a w s z e  ś w ie tn a  h erb a ta  
Co to z a  g a tu n ek ?

P rz e m ó w ie n ie  w icep rezesa  R a d y  N adzorczej T arg ó w  d r. 
R u ck era  (x). O b o k  s to ją  m in . ro ln . N iezab y to w sk i (1) i d y ­
re k to r  d e p a r ta m e n tu  m in is te rs tw a  sk a rb u  S ta rzy ń sk i (2).

J e s t  to Indyjska F u ch sa .  
W s z y s c y  u w a ż a ją ,  że  j e s t doskonała.

Jak  o d  la ta rn i m orsk iej zn i­
kają  cienie, tak  o d  „TA K Y * 
zn ika ją  w łosy  i puszek , k tó re  
c iem nem i p lam am i szpecą n a j­
b ie lszą  sk ó rą . K ażda e leg an ­
cka k o b ie ta  to  w ie. W ie  ona 
także, że p uszek  i w łosy  n ie ­
p o trze b n e  na  ram ionach , szyi, 
tw arzy  i nogach u su w a  „ T A ­
KY*, zn ak o m ity  w ynalazek , 
w  po stac i pachnącego  k rem u , 

k t ó r e g o  u ż y w a  s ią  w y c i s k a ­
j ą c  go  z t u b y .  W  przec iąg u 5  m i­
n u t  u su w a  z każdego  m ie jsca  c ia ­
ła  n ie p o trz e b n e  w ło sk i i puszek , 
n ad ając  skó rze  b iałość  i g ładkość. 
W ło sk i n iszczone  z korzen iem  zn i­
k a ją  zu p ełn ie . 476

„T A K Y " o d n ió sł św ie tn e  zw y ­
c ięstw o  n a d  b rzy tw ą, k tó ra  ro zd rażn ia  

w y w o łu je  p ryszcze  i n a d  s ta rem i d ep ila - 
n iep acb n ącem i i  k tó ry ch  użycie j e s t  

skom plikow ane.
U W A G A : „T A K Y * je s t  do  n ab y cia  w e w szy s tk ich  k o ­

sm etycznych  sk lep ach  po  c en ie  — Zl. 5 za tu b ą . 
G e n e ra ln e  P rz e d s ta w ic ie ls tw o : A. B O R N -
S T E IN  C o., G D A Ń S K , B o ttc h e rg asse  23/27. 
T e le fo n  G d a ń sk  266-14. — P o cz to w e  K onto465 
C zekow e P . K. O . P O Z N A Ń  *207170.

T y lk o  p rzy  tu b a c h  z n ad ru k iem  firm y  A . B o m - 
s te in  &• C o. do łączony  je s t  sp o só b  użycia  w  języ k u  

po lsk im  i ty lk o  za te  g w aran tu jem y .

n ask ó rek
to ire s ’ami



Str. 6.______________________________________________ Ś W I A T O W I D  .Numer 37.

JEDEN DZIEŃ 
ELEGANCKIEJ KOBIETY

ATINĘŁY już dawno czasy, gdy elegancka ko- 
-Ita bieta spała do dwunastej w południe i piła 
na śniadanie filiżankę czekolady. Takie panie 
można już tylko spotkać w starych francuskich 
romansach. Nowoczesna kobieta, której ha­
słem jest: „Wyglądać na własną córkę" — 
wie dobrze, że zbyt długie leżenie oraz 
nadużywanie słodyczy jest wrogiem  jej 
smukłości i młodego wyglądu. Wobec tego 
wstaje o ósmej, lub najpóźniej o wpół do 
dziewiątej, i ubrana w lekką pyjamę wy­
konuje rozmaite ćwiczenia gimnastyczne 
w domu. Potem dopiero śniadanie, po 
śniadaniu wychodzi na miasto w skrom­
nej, sportowej sukience. Suknia taka 
jest ożywiona kolorowym, jedwabnym 
krawatem i uzupełniona wełnianą kami­
zelką. Mały berecik, niekoniecznie baskij­
ski, ale bardzo do niego zbliżony, dopełnia 

tego szykownego i młodocianego stroju. Rów­
nież kostjum angielski, uszyty krojem męskim

Powiewna pyjama z  georgette'y ró­
żow ej i niebieskiej.

nadaje się do porannego chodzenia 
po sklepach. Idąc na partję tennisa 
wkłada się białą plisowaną spód­
niczkę i sweater bez rękawów. Za­
miast pończoch — skarpetki. Popo­
łudniu można sobie pozwolić na 
większą strojność. Elegancka kobieta 
wyjeżdża wtedy samochodem, któ­
rym sama kieruje, mając obok siebia 
szofera. W lekkiej sukni i małym ka-

Skromna sukienka z  crepe de chine 
kolom champagne z  czerw, krawatem.

peluszu, płasko przylegającym do 
głowy, odbywa wizyty u znajomych 
lub też wyjeżdża za miasto. — 
W piękne popołudnia jesienne nosi 
się jeszcze  wciąż owe su k n ie  
z kwiecistej georgette‘y, które lek­
kie i wdzięczne mgdy się nie opatrzą. 
Do nich mały filcowy kapelusz i lis 
popielaty, niebieski lub srebrny. — 

Wogóle lis jest dziś nieodzownym

Maty kapelusz z płaskich 
aksamitnych kwiatów.

dodatkiem do każdej lekkiej 
sukni. Suknia w kwiaty na 
daje się równie dobrze na 
dancing popołudniowy, jak 
na herbatkę w gronie znajo­
mych.

Wieczorem przychodzi no­
wa faza: suknia wieczorowa, 
ta najbardziej łubiana, bo 
n a je fe k to w n ie jsz a —upo­
mina się o swoje prawa. — 
Do teatru i na koncert nosi 
się jeszcze dużo sukien sty­
lowych, które podlegają nie­
zliczonym odmianom i wa- 
rjacjom. Jako okrycie służy 
cienkie futro letnie lub płaszcz 
jedwabny.

Nasze ryciny przedstawiają 
kilka wdzięcznych modeli 
ilustrujących odmiany toalety 
kobiecej w ciągu dnia.

Jola.

Suknia w kwiaty ze stanikiem, tworzącym bolero. Srebrny lis
na ramionach.

Suknia stylowa z  czarnego crepe salin i srebrnej lamy.
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Z  G I N Ą C E G O
T T 7 IA D O M O  p o w szechn ie , jak  szybkim  k ro k iem  p 

** s ię  o b ecn ie  eu ro p eizac ja  T u rc ji. K o n s ta n ty n o p o l,
p o su w a  

z k tó ­
rego  zn ik ły  cze rw one  fezy i ta jem nicze  zasłony  k o b ie t, p o ­
siad a  ju ź  od  k ilk u  la t  c h a ra k te r  n aw sk ró ś  zachodn iego  m ias ta  
i ty lk o  a rc h ite k tu ra  jeg o  św iadczy  jeszcze  w ym ow nie , źe j e ­
s te śm y  n a  p ro g u  W sch o d u . R ów nież  gw ałto w n ie  m o d ern izu je  
s ię  A n g o ra , o d  ro k u  1920 sto lica  o d rodzonej T u rc ji. N o w e  
dz ie ln ice  tego  szybko  ro z rasta jąceg o  się  m iasta  zab u d o w u ją  
s ię  z uw zg lęd n ien iem  w ym ogów  w spó łczesnego  życia i p rz e ­
c ię te  są  szerok i em i a rte rja m i kom u n ik ac ji sam ochodow ej. 
L iczne  gm achy p a ń s tw o w e  i dom y p ry w a tn e , k tó re  w y ra s ta ją  
n a  p u s ty c h  do n ied a w n a  p lacach  sto licy , zbliżają s ię  ju ż  z u ­
p e łn ie  do  n o rm y  zachodn ie j. W  te n  sp o só b  g in ie  s ta ry  W schód , 
w y w iera jący  na  p rzy b y szu  z d a lek ich  k ra jó w  E u ro p y  n ieza ­
przeczony  u ro k  sw ą  o d ręb n ą , p ry m ity w n ą  n ie raz  k u ltu rą .

Z w y cięsk i p o ch ó d  now ej cyw ilizacji p o zo staw ił je d n a k  n ie ­
tk n ię te  s ta rsz e  dz ie ln ice  m ia s t tu reck ich , k tó re  po  dziś dzień  
zachow ały  sw ą  o d rę b n ą  fizjognom ję i zap ew n e  n ie p rę d k o  ją  
s tracą . S ta ra  A n g o ra  p o zo sta je  b iadał tem  p ro w in c jen a ln em  
m ;a stem  ana to lijsk iem , jak iem  była, zanim  zo sta ła  sto licą  k ra ju , 
c iasno  zabu d o w an em , o s tro m y ch , w ąsk ich  i k rę ty c h  u liczkach . 
C óż w ięc  d o p ie ro  m ów ić o m n ie jszych  m iasteczkach  A n a to lji, 
zw łaszcza ty ch , k tó re , ja k  Jozgad, pozb aw io n e  są  do  te j p o ry  
ko lejow ego  p o łączen ia  z re sz tą  
k ra ju ?  Do najb liższe j stac ji 
je s t  k ilk a d z ie s ią t k ilo ­
m etrów , k tó re  trze  
ba  o d b y ć  p rzez ^
płaskow zgó* 
rze w  a ra ­
b ie  b e z  
re so ró w

W  k o l e :  W ielbłąd, wypie* 
rany dziś p rzez groźnego kon= 
kurenia  — samochód, do nieda« 
w na b y ł jed yn ym  środkiem  trans= 
p o r  i  ow ym  na znaczniejszą odległość.

T. zw. k a g n y — p ry m iiyw n y  w ehiku ł chłop­
ski, zaprzężony w  bawoły, w  powszechnem  
nada l użyciu w  środkow ej A n a io lji .

lu b  też, dzisia j już , sam ochodem . Jazda  nim , ze  w zg lęd u  n a  pry; 
m ity w n y  s ta n  d ró g  tu reck ich , n ie  na leży  d o  p rzy jem ności, m im o 
to  w y p ie ra  on  sk u te cz n ie  in n e  śro d k i kom unikac ji. K a raw an y  
w ie lb łąd ó w  n iezad ługo  u s tą p ią  p rz ed  n im  zu p ełn ie , sk o ro  ty lk o  
szosy  s ta n ą  s ię  d o s tę p n e  d la  sam ochodów  ciężarow ych . W ieś 
tu re c k a  n ie  ro z s tan ie  s ię  jed n a k że  n ig d y  ze sw ym  osio łk iem  
i z dw uko łow ym  w ozem , c iągn ionym  przez b a w o ły ; t, z\tf. kagny .

L ecz dzisia j zm ien iła  i o n a  po  
części sw ój d aw n y  w y g ląd : m ęż­
czyźni zam ien ili fezy  n a  czapki, 
a  ty lk o  s tró j ko b iecy  zachow ał 
sw ą  m alow niczą różn o b arw n o ść .
G in ą  ró w n ież  n ie je d n e  s ta r e  zw y ­
czaje, do  czego p rzyczyn ia  s ię  
g ru n to w n e  ze rw an ie  p rzez  sp o ­
łeczeń stw o  tu re c k ie  z trad y c jam i 
Is lam u , w alka  z analfabetyzm em * 
w p ro w ad zen ie  łac iń sk ieg o  a lta - 
b e tu , poch ó d  d ru k o w an eg o  słow a.
Jeżeli zap o czą tkow any  przez K e- 
m alę  P a sz ę  rozw ój p ó jd z ie  n ad a l 
w  £ym k ie ru n k u  i z tą  sam ą in -  
ten zy w n o ścią , lu d  tu re c k i będ z ie  
w  s ia n ie  o d ro b ić  zaleg łości d łu ­
giego zas to ju , w yw o łan eg o  o d ­
cięciem  do ty ch czaso w em  o d  źró ­
deł cyw ilizacji zachodn ie j. T a k  
i  tu ta j  w ięc, ja k  n a  ty lu  in n y ch  
z iem iach  w spó łczesn eg o  św ia ta , 
d o k o n y w a s ię  trag ed ia , to w a rzy ­
sząca n iep o w strzy m an em u  p o ch o ­
dow i now o ży tn ej c y w i l i z a c j i .
W  szybszem , lu b  p o w o ln ie jszem  
tem p ie  ru g u je  o n a  p o zo sta ło śc i 

p rzesz łośc i.

Pastuszka owiec w  m alow niczym  stroju i  oryginalnem  nakryciu  
głowy.

N a  p raw o:

R ynek i  wieża zegarowa w  Jozga» 
dzie, pośrodku studnia.
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Wielkie manewry małej armji.

O k ro jo n a  po w o jn ie  św ia tow ej A u s tr ja  p o siada  n iew ie lk ą  arm ję, k tó ra  od  czasu  do 
czasu  o d b y w a ćw iczenia i m anew ry . O to  o b razek  z o s ta tn ic h  m anew rów , w  czasie 
k tó ry ch  żołn ierze, k w a te ru jący  po w siach , k o rzy sta li z gośc innośc i i spędzali czas w cale 
w esoło, ja k  to  m ożna w nosić  z te j sceny  ra n n eg o  golenia. A ilan fic*P ho fo  — Berlin .

W  B ro o k lan d s  T rack  w  h ra b s tw ie  S u rre y  (A nglja), o d b y ły  s ię  w ty ch  d n iach  w yścigi 
au tom obilow e, w  k tó ry ch  w zięły  u dzia ł po  raz p ierw szy  wozy o trzech  kołach. D ajem y 
ob razek  z ty ch  w yścigów , gdy w óz k ie ro w an y  przez 5*. EL. K eay ’a, zaw adziw szy o n asy p  
z p iasku , p rzechy la  się. D zięki w y ch y len iu  s ię  z w ozu to w arzysza  u n ik n ię to  w ypadku .

M iejsce strasznej ka ta stro fy  now ojorskie j. O tw arcie Targów L ip sk ich .

Z anim  n a d e jd ą  zdjęcia  p rzed staw ia jące  n ied a w n ą  k a ta s tro fę  w  ko lei podziem nej N ew  Y o rk u , k tó ra  pociągnęła  za 
sobą  ty le  o fiar, da jem y  dzisiaj o b razek  z ru c h u  na  u licy  T im es S q u a re . P o d  tą  u licą  b ieg n ie  w ła śn ie  lin ja  kolei 
podziem nej, n a  k tó re j m iała m iejsce  k a ta s tro fa . T im es S ą u a re  je s t  — ja k  w idać — n iezm ie rn ie  ruch liw ym
p u n k tem  m iasta . A fla n fic -P h o io  -  Berlin .

S ły n n e  T arg i L ip sk ie , odb y w ające  s ię  na  jes ien i, zosta ły  
o tw a r te  w  ty ch  dn iach  i p rz ed sta w ia ją  s ię  zajm ująco. Z d jęcie  
nasze  pokazu je  w ieżę  rek lam ow ą n a  jed n y m  z g łów nych pla* 
ców  m iasta , n a  k tó re j w id n ie ją  rek lam y  fab ry k  p o rcelany .

W yścigi trzykołow e automobili

PODZGUJN

Huragan na słonecznej F lorydzie.

F lo ry d a  je s t  am ery k ań sk ą  R iw ierą , k tó ra  p o d  w zględem  e legancji u rząd zeń  i d o b o ru  towa« 
rzy stw a  p rzew yższa R iw ie rę  k a lifo rn ijsk ą . F lo ry d a  u s ia n a  je s t  w y tw o m e m i kąp ie liskam i, 
z k tó ry ch  n a jg ło śn ie jsze  są : P a lm  B each  i M iam i. N ie s te ty  F lo ry d a  n aw ied zan a  je s t  od  
czasu  do  czasu  niszczącem i hu rag an am i, k tó re  w y w o łu ją  sp u s to sze n ie  n a  w y brzeżu  
i b u d zą  p o s tra ch  w śró d  k u racjuszy . O to  o b razek  z o s ta tn ie j tam  burzy , w  czasie k tó rej 
m orze w d arło  s ię  n a  b rzeg  i zn iosło  w ie le  b u d o w li. W id e  W o rld  P bofos — B erlin .

G a ze ty  d o n io s ły  p rz e d  k ilk u  dn iam i, źe w y p raw a  B yrdą , g łośnego lo tn ik a  i badacza 
okolic  p o d b ieg u n o w y ch , w yru szy ła  z A m ery k i celem  zb ad an ia  okolic  b ieg u n a  południo=  
w ego. W y p raw a  B y rd a  je s t  n a jlep ie j w y ekw ipow ana z trzech  rów n o cześn ie  n iem al 
p o d ję ty c h  am ery k ań sk ich  w y p raw  ark ty czn y ch , P o d a jem y  zd jęcie  dziw acznej k sz ta łtem  
jed n e j z gór lodow ych , k tó re  s tan o w ić  b ę d ą  s ta łe  n ieb ezp ieczeń s tw o  dla w y p raw y  
B y rd a  n a  p u s ty c h  p rzes trzen iach  A n ta rk ty d y . Agence Trampus — P aris.

Tam, dokąd dąży w ypraw a Byrda
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C I ,  K T Ó R Z Y  N A S  B A W I Ą . . .
Fot. A I  la n iic -P ho  to 

Berlin .

Sr

S ezon  le tn i do b ieg a  końca. K ażdy k to  mógł używ ał lata . 
N o, a sław n y  z k ina  p ies  R IN -T IN -T IN  n ie  m oże się  
usk arżać  na m ałe zarobki, w ięc też  la to  sp ęd z ił na  plaży 
ze sw ym  w łaścic ie lem  L. D uncanem  na ig raszkach .

V IV IA N  G IB S O N  je s t  je d n ą  z w iększych  e u ro p e jsk ich  
gw iazd ek ran u . A le  czyż n ie  zas łu g u je  na  to  w rodzonym  
sw oim  w dziękiem , k tó ry  roztacza bez szm inki i sz tucznych  

św ia te ł na  słonecznem  w y brzeżu  n ad m o rsk iem ?

C O L E T T E  B R E T T L  i E R ­
N E S T  W IN  A R  w y b itn i a r ­
tyści k inow i n iem ieccy upo« 
zow ali s ię  w dzięczn ie  w ła ­
godnych  p rzy brzeżnych  falach 

B a łtyku .

X E N łA  D E S N I je d n a  z n a jbardzie j czaru jących  a r ty s te k  film ow ych 
zn an a  z w ie lu  film ów  z życia W ied n ia , je s t  w życiu rów nież  p rzeroz- 

k oszną  z ło tow łosą  k o b ie tk ą  sie jącą  czar sw ej u ro d y  i u śm iechu .
C L A IR E  R O M M E R ,
u  nas m oże m niej znana  
należy jed n a k  do czo= 
łow ych a r ty s te k  k in e ­
m ato g raf j i n iem ieck iej, 
a w tej chw ili ko rzy ­
sta jąc  z b lask ó w  la ta  
u p a ja  się  n iem  na plaży 

W e s te r la n d u .

H r. A G N E S  E S I  E R H A Z Y , je d n a  z n a jw y b itn ie jszy ch  gw iazd film ow ych , k tó ra  sw ego  czasu  w yw oła ła  p o ru sz en ie  sw ojem i nagiem i tańcam i w tea tra c h  w ied eń sk ich  spędza
la to  w S w in e m u n d e , gdzie je j fa scy n u jąca  u ro d a  zw raca ‘po w szech n ą  uw agę.
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^ E A T R  no w o ży tn y  n ie  p o w sta ł z trag e d ii greckiej 
czy rzym skiej, a le  tak  jak  tam te  narodził się  z ob= 

rzędów  re lig ijn y ch  i był śc iśle  zw iązany z re lig ją. Koś= 
ciól śred n io w ieczn y  n ie  by ł tak  bow iem  p o n u ry , su ro w y  
i m roczny jak  to  so b ie  w yobrażam y. K a ted ry  żyły b u j- 
nem  życiem , re fe k ta rz e  k laszto rów  p e łn e  by ły  gw aru . 
N ie  w ah an o  się  w y staw iać  w kościo łach  scen  z  m ęki 
P a ń sk ie j  i z życia św ię tych . S tą d  p o w sta ły  w idow iska, 
k tó re  podzie liły  s ię  na  szereg  rodzajów  i cyklów . G ra n o  
w  kościo łach  te  k ró tk ie  d ram a ty  p e łn e  naiw nośc i, często  
ru b aszn eg o  h u m o ru  i realizm u  z p jetyzm em  i p rz e ję ­
ciem . G ra li  je  ludzie  ze w si, g ro d u  czy m iasteczka pod  
k ie ro w n ic tw em  k leru . P o tem  w id o w isk a  te  rozszerzy ły  
się  tak  bardzo, źe n ie  by ło  już  na  n ie  m iejsca w  n a ­
w ach kościo łach . W ięc p rzen io sły  się  na  p lac  p rzed  ka- 
te d rą  czy jeszcze dale j na  ry n ek . S ta ły  s ię  coraz to  
bardziej św ieck ie  i poczęły n ieraz  budzić  zas trzeżen ia  
w ładzy k ośc ie lnej. T e a tr  s ię  usam odzieln ił, odłączył od 
kościo ła i w szed ł na w ła sn e  drog i. Z o sta ły  ty lk o  w k o ś­
ciele tak ie  rzeczy jak  np . B oże G ro b y , c iem na ju trz n ia .

M is te r ja  śred n io w ieczn e  m iały  za tło  a lbo  życie C h ry ­
s tu s a  i lego  m ękę, a lbo  żyw ot św ię tych , lu b  też jak ąś 
n au k ę  m ora ln ą  z ilu s tro w a n ą  na  żyw ym  przykładzie . 
W y m arły  one  przy  n a ro d zin ach  n ow oży tnego  d ram atu , 
n a  k tó reg o  czele s ta n ę łi S zek sp ir, C a ld e ro n , C o rn e ille  
i R acin e. A le  n ie  zn ik ły  doszczę tn ie . S ta ra n o  się  je  raz 
po raz o d naw iać  w  naszych  ju ż  czasach (np . in scen izac ja  
m is te rju m  „Jed erm an n " ) i w racać do  ich  cu d o w n ej św ie ­
żości, siły  w iary , m istycyzm u.

Z achow ał s ię  w  E u ­
ro p ie  ką t, gdzie te  m i­
s te r ja  o d p raw ia  się  s ta ­
łe. P oszczegó lne  ro d z i­
n y  p ia s tu ją  dziedzicznie 
p e w n e  ro le  w  ty ch  mi- 
s te rjach . M ie jscem  tem  
je s t  m iasteczko  O b e r-

Judasz

POLSKI OBERAMERGAU. am ergau  w B aw arji po łożone w m alow niczej górskiej 
d o lin ie  na  w ysokości 850 m. M ieszkańcam i m iasteczka 
są w  dużej części katolicy. N a  p rzed staw ien ia  p a sy jn e  
w  O b e ram erg au , o d b yw ające  s ię  m niej w ięcej co 10 
ła t  zjeżdżają się  goście z całego św ia ta  b y  przez czas 
jak iś  (p rze d sta w ien ie  trw a  czasem  przez k ilka  d n i)  o d e ­
tch n ąć  ożywczą a tm o sfe rą  w ia ry  i p ro s to ty . M is te r ja  
w  O b e ram e rg au  p rzed staw ia jące  m ękę  C h ry s tu sa  są 
u s ta n o w io n e  na  p am ią tk ę  zarazy, k tó ra  naw iedziła  te  
okolice w  r. 1634. O d g ry w an e  są  przez o lb rzym i zespół 
b łisk o  500 o só b  zazwyczaj w  ciągu  lata , w  każdą n ie ­
dzielę. Z  rad o śc ią  na leży  zano tow ać fak t, że i w  P o lsce  
czyni s ię  p ró b y  w  celu  s tw o rzen ia  czegoś w  ro d zaju  
s ły n n eg o  O b e ram erg au . N a jo d p o w ied n ie jszem  teren em  
b y łab y  k u  tem u  K alw arja  w  M ało p o lsce  Z achodn ie j, 
pe łna  w zgórz i kapliczek, gdzie też  p lan o w an o  ro k  tem u  
im p rezę  tego  ty p u . N ie  doszła  ona  jed n a k  do  sk u tk u  
z n iew iadom ych  przyczyn. N a to m ia st u d a ła  się  in n a  
im preza  w  tym  rodzaju , zorgan izow ana s ta ran iem  T e a tru  
L udow ego  na G ó rn y m  Ś ląsk u . Z esp ó ł tego  te a t ru  gra 
od  d łuższego  ju ż  czasu  m is te rju m  p asy jn e  o m ęce P a ń ­
skiej w  4 obrazach  u łożonych  przez J. B ra tk o w sk ieg o  
w ed łu g  E w angelji. M is te rju m  to  g rane  p o d  golem  n ie ­
bem  na tle  dekoracy j n iezw yk le  p ro s ty c h  w zo ru je  s ię  na  
m is te rjach  w  O b eram erg au , a le  p o siad a  o ry g in a ln y  uk ład  
i in scen izac ję  poszczególnych  obrazów . P rz e d staw ie n ia  
cieszą s ię  licznym  udzia łem  p ub liczności i m iejm y n ad zie ję  
u g ru n tu ją  sw ą eg zy sten cję  i s ta n ą  s ię  im prezą  s ta łą . 
P o trz e b ę  tak ich  a r ty s ty c zn y c h  p rzed staw ień  re lig ijn y ch

o d c z u w a  żyw o nasza

i Galilejczyk. publiczność, k tó ra  sz u ­
ka w te a trz e  c z e g o ś  
w ięcej n iż p rze lo tn y ch  
tan ich  w rażeń . P o d a ­
jem y  k ilka  c iekaw ych 
obrazów  z te j p ięk n e j 
i m p r e z y  a rty s ty czn e j.

Stor. 11.
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Chrystus w misterium Śląskiem.

' Ł ą

Św. Piotr w misterjum mystawionem przez 
Teatr Ludowy na Górnym Śląsku.

Scena między Judaszem a Faryzeuszem.

Chrystus przed  
sądem Piłata.

„Ecce homo“

Chrystus naucza lud

W
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W

Chrystus u Kajfasza. Uczta' 'iv Betanji. Pizedstauiienie misterjum w Piekarach (G. Śląsk).

/

Matka Boża i św. Jan w misterjum Śląskiem.



Uprawa winnicy.

a

Tłoczenie gron 
winnych.

„ i f*

? N ad u ży c ie  a lk o h o lu  poczęło się  w R zym ie 
u m ia r w  p iciu , ta cud o w n a  u m ie ję tn o ść  wy*

Zbiór gron w winnicy włoskiej.

Skrapianie szczepów specjalnym płynem przeciw szkodnikom .

TzM ED Y  n ad e jd z ie  s ie rp ień  i łan y  p rzy b io rą  k o lo r złotaw o=rdzaw y rozpoczyna s ię  u  n a s  czas żniw , pe łen
m elodyjnego  b rzęku  kos, sk rzy p ien ia  ob ład o w an y ch  w ozów  zajeżdżających p rz e d  p e łn e  sp ich rze . P o lsk a  

zna ty lk o  te n  je d e n  zb ió r — zb ió r kłosów  u g inających  się  p o d  ciężarem  d o ro d n eg o  z iarna. S ą  jed n a k  kraje , 
k tó re  znają  jeszcze in n y  zb ió r: zb ió r pe łen  t ru d u  rad o sn eg o  i w esela, zb ió r słońcem  p rzesy co n y ch  gron 

i  żó łtych  z odcien iem  z ie lonkaw ym  i czerw onych , przez c iem n o -ru b in o w e  do cza rn o -g ran a to w y ch  niem al. 
Z b ió r  w w innicach , p rzep e łn io n y ch  ow ocem , ow ocem  słodkim , co da je  n a jlep szy  napój — w ino.
P o lsk a  n ie  n a leży  n ie s te ty  do  ty ch  szczęśliw ych narodów , k tó re  u p raw ia ją  w ino. K lim at nasz  n ie  je s t  
dość  c iepły  i słoneczny , choć być  m oże p rzy  w iększych s ta ra ń  ach w  tym  k ie rp n k u  d a ło b y  się  lepiej
w yzyskać po  I k u ltu rę  w in n ą  te re n y  w  okolicach Z aleszczyk  i p ły ty  n a d d n ie s trza ń sk ie j. D o tą d  bow iem
w in o g ro n a  nasze  są  dość  n iep o k aźn e  i w ym agają  często  p raw dziw ie ... lis ich  ap e ty tó w . S tą d  też  i w ino  
nasze  nie=owocowe n ie  m oże jeszcze w  żad en  sp o só b  k o n k u ro w ać  z w inem  w łosk iem , da lm aty ń sk iem , 
frań cu sk iem  czy reń sk iem , lu b  też  z w inem  bliższych  k ra jó w : A u s tr j i  i W ęg ier. W k ra jach  tak ich , jak  
F ran c ja  i fta lja  w ino  należy  do  codziennego  „ m e n u “ i n ie  je s t  jak  u  n a s  czem ś o d św ię tn em . B u te lk a  
w ina  w e F rancji, czy w Ita lji z n a jd u je  s ię  na  s to le  w  czasie o b iad u  każdego  śm ierte ln ik a . T y le  je s t  
ga tu n k ó w  w in  i w tak  rozm aitych  cenach , że. każdy m oże tam  znaleźć w in o  o d p o w ied n ie  d la  jego  sm aku  

i k ieszen i. Z re s z tą  w ino  to  p iją  F rancuzi i W łosi bardzo  często  zw yczajem  s ta ro ży tn y ch  G re k ó w  i Rzy* 
m ian p om ięszane  z w odą. W ino  je s t  na jb a rd z ie j sz lach etn y m  n apo jem  alkoholow ym . M a  w  so b ie  d a r 

p o d n iecan ia  człow ieka w  sp o só b  lekk i, ro z ja śn ia  um ysł, rozw iązu je  u s ta , roziskrza  oczy. T o  też  n ie  będzie  
p rzesad ą  tw ierd z ić  że k u ltu ra  grecka, a po tem  rzym ska  zaw dzięczała w ie le  w in u , ta k  ja k  dziś k u ltu ra  

fran cu sk a  czy w łoska. C zy djalogi S o k ra te sa  m ogłyby Się toczyć p rzy  k ie l is z k u .. .  
w ódki, czy czysta  lin ja  g reckich  rzeźb i posągów  m ogłaby  się  zrodzić  w  m ózgu przy* 
ćm ionym  oparam i o rd y n a rn e g o  a lk o h o lu ?  C zyż fran c u sk ie  ^esprit*1 n iem a w so b ie  
coś z m usu jącego  i p ien iącego  s ię  w ina  
w  o k re s ie  u p a d k u  obyczajów  i sm ak u  -
zysk iw an ia  n ap o ju  dla tw órczych  sil życia cechow ał ok resy  h arm on ji, ła d u  i do jrzałości 

N a ro d zin y  w in a  m iały m ie jsce  gdzieś n a d  u ro d zajn em i brzegam i E u fra tu , skąd  
p rzy w ęd ro w ało  ono do  S y rji  i zaw ojow ało  M ałą ' A z ję  i G rec ję . W  E g ip c ie  u p raw a  
w in a  zn an a  ju ż  b y ła  w  d o b ie  b u d o w a n ia  pi ram  d, z ró żn icow ana  na w ie le  g a tu n k ó w  
i kolorów . W  G re c ji ro zp rzestrzen iła  s ię  k u ltu ra  w in n a  p ra w d o p o d o b n ie  d z ięk i o b ro t­
nym  Fen icjanom , k tó rzy  pe łn ili ro lę  p o śred n ik ó w  m iędzy w schodem  i zachodem  
i sły n ę li ze sw ego  s p ry tu  h and low ego  t n ien aw id zo n o  ich  rów n ież  za ich  lich w ia rsk ie  
in s ty n k ty ) . W G rec ji w in o  o d b y ło  is tn y  p o ch ó d  tr iu m fa ln y  i sko jarzy ło  s ię  z m ito ­
log ią ; by ł to  — w e d łu g  w ie rzeń  greck ich  — d a r  Z e u sa  d la  D jon izosa , z rodzonego  
gdzieś h e t  w  górach Indyj i w ęd ru jąceg o  ze sw ą re lig ją  rad o śc i i tań ca  p rzez  cały 
św ia t. R e lig ja  D ion izosa  by ła  re lig ją  w ina i p o staw iła  k u l t  w in a  n iezm ie rn ie  w ysoko. 
S ły n n e  b y ły  w G re c ji w ina  z Ik a ro s  i Z ak y n th o s , dalej w ina  z w y sp y  E esb o s, K os 
i T h aso s, k tó rem i rozkoszow ali s ię  rzym scy  sm akosze.

D o Ita lji zaw ędrow ało  w in o  dość  w cześnie, bo  już  z leg en d arn e j h is to r ji  R om y 
w iem y, że N u m a  P o m p iliu s  zakazał uży w an ia  w in a  p rzy  cerem onjacb  pogrzebow ych . 
Już w V=ym w iek u  p rz ed  C h ry s tu se m  głośna j e s t  I ta lja  z w in a ; zw łaszcza „V ina 
rae tica "  (z dz isie jszego  Tyrolu), dalei fa le rn u s , op iew an y  przez poetów , m assicus, 
w ino  z T a re n tu , S o rre n to  i rzym skiej K am p an ji m iało  rozg łośną  sław ę. Z  I ta lji r o ­
zeszło s ię  w ino  w raz z po d b o jam i rzym skiem i po  całej E u ro p ie  i ro zp rzestrzen iło  się  
najw ięce j w e  F ran c ji, H iszpan ji i okolicach n a d reń sk ich .

P o d a jem y  dziś k ilk a  obrazków  ze zb io ru  w ina, k tó ry  zachow ał w iele  cech  s ta ry ch  
i trad y cy jn y ch . Z e b ra n e  grona  ład u je  s ię  na  w ozy zap rzężone w woły czy osiołki, 
w yciska s ię  p o tem  plon  w  p rasach  k tó re  n ie  w ie le  ró żn ią  s ię  od  tych , o k tó ry ch  
w ów i P ism o  św. i p o tem  po w ie lu  zab iegach  znan y ch  ty lk o  w tajem niczonym  zlew a 
do g lin ianych  b u tli, gdzie p rzepo jony  słońcem  sok czeka w  ciem nych  p iw n icach  na 
sk la ro w an ie  się. A  p o tem  z m ro k u  piw nic  w ychodzi n a  św ia t ja s n y  lu b  ru b in o w y  
tru n ek , by  grać ko loram i w  szk le  naczyń, ro z jaśn iać  nam  oczy, rozb iegać się  p ro- 
m iennem  gorącem  po żyłach.

Str. 12. Ś W I A T O W I D  N um er ot.

ZBIÓR WINOGRON W SŁONECZNYCH WINNICACH.
C airlo  D e liu s  — K a rlin .

Z tych to gron tłoczy się cudowne wino włoskie „Chianti*. W  oplecionych butlach wino transportuje się na kolej.
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Tabacka

W  u b ieg łą  n ied z ie lę  m iał K raków  dw ie  im p rezy  sp o rto w e  
n a  w ie lką  sk a lę : m is trz o stw a  lek k o a tle ty czn e  p ań  i w y- 
ścigi cy k lis tó w  n a  to rze  * C ra co v ii“. Z aw o d y  lek k o a tle -  
tyczn e  pań  p rzy n io s ły  szereg  p ięk n y c h  w y n ik ó w ; n a  w y ­
ró żn ien ie  zas łu g u je  szczególnie w yczyn  znanej lek k o a tle tk i

k rakow sk iej L o n k i w  rzu c ie  o s z c z e p e m ,  k tó ry  je s t  
lepszy  o 6 m. od  re k o rd u  św iatow ego, P o za tem  p o b ity  
re k o rd  p o lsk i w  b ieg u  n a  200 m . i w  sz tafec ie  4 x 2 0 0  m. 
B o h a te rem  w y ścig u  o m is trzo stw o  K rak o w a by ł B arzycki. 
Z d jęc ia  nasze  i lu s tru ją  b o g a tą  w  em ocje  sp o rto w e  n ied z ie-

S a rzyc k i

lę  — p ie rw sza  fo tog rafj a  p rz ed sta w ia  T abacką , zw yciężczy­
n ię  w  b ieg u  n a  200 m, (now y  re k o rd  po lsk i), d ru g ie  K o­
nop ack ą  w  sk o k u  w  zwyż (139,5 cm.), trzec ia  L o n k ę  w  c h w i­
li rz u tu  oszczepem  (54 m. 56 cm.), czw arte  w reszcie  to row ego  
m is trza  K rakow a B arzyckiego. A g. f o t . „Światowida*

N ow y m inister ośw iaty. Prace na N iem nie p o d  Grodnem.

W  M in . W . R . i O . P .  zaszło o s ta tn iem i d n iam i k ilk a  zm ian. 
Z e  zm ianą na  s ta n o w isk u  k ierow niczem  doko n a ło  s ię  ró w ­
n ież  u tw o rz en ie  s ta n o w isk a  w icem in is tra , k tó re  ob jął 
p . S ta n is ła w  C zerw iń sk i. F o to g ra fj a  nasza  p rzed staw ia  

now ego  w ic em in is tra  w  jego  g ab inecie  p racy .

Jeszcze dz iś p rzep ro w ad za  s ię  u  n a s  p race  n a d  u su n ięc iem  śladów  zniszczen ia  w yw ołanego  w o jn ą  i pochodam i w ojsk . 
U s tę p u ją c y  N iem cy  w y sadzili w r. 1918 m o st n a  N iem n ie  p o d  G ro d n e m  tak , że k ra to w n ica  m o s tu  zaw aliła  całe 
d n o  n a  w ie lk ie j p rz e s trz en i i u n iem ożliw iała  żeglugę. W  ty ch  d n iach  d o k o n an o  w  ob ecn o ści p. m in . kom u n ik ac ji 
K iih n a  w y sad zen ia  k ra to w n icy . Z d jęc ie  nasze  u k azu je  p . m in is tra  n a  b a rce  n a  N ie m n ie  w  to w arzy stw ie  w ojskow ych . 
N u re k  spuszcza  s ię  n a  d no , celem  założen ia  ła d u n k u  p o d  w odą. J . G antow ski, G rodno .

R a id  au tom obilow y

W  ty ch  d n iach  o d b y ł s ię  z in ic ja ty w y  w o jew o d y  now ogrodzk iego  p . B eczkow icza 
ra id  au to m o b ilo w y , w  k tć ry m  b ra ł u d z ia ł szereg  w ozów . Z ad a n ie  ra id u  b y ło  n ie ty le  
m oże sp o rto w e , ile  krajoznaw czo»w ycieczkow e. C h o d z iło  o zw ied zen ie  p ięk n y c h  k ą tó w  
n aszych  k re só w  i naoczne  p rz ek o n a n ie  s ię  o p o stę p ac h , jak ie  p o lsk a  p raca  tam  czyni. 
P .  w o jew oda  B eczkow icz d o k o n a ł p rz y  te j sp o so b n o śc i o tw arc ia  n ow ego  m o stu  n a  rzece

Szczarze, Z d jęc ia  nasze  p rzed staw ia ją  k ilk a  m o m en tó w  z tego  in te re su jąc eg o  ra id u . N a  
lew o  w idzim y  k o m an d o ra  ra id u  p. w icem in . F r. G o d lew sk ieg o  (1) w raz  z m ałżonką  (2) 
i nacz. w ydz. bezp . d r. Jareck im  (3). W  ko le  w o jew o d ę  p . B eczkow icza z żoną  (xx), 
trzec ie  zd jęcie  p rz ed s ta w ia  n o w o zb u d o w an y  m o st n a  Szczarze o ro zp ię to śc i łącznej 
199 m etró w . A g. F ot. .Ś w ia to w id a ' zd j. na p ły ta ch  krajow ych .A l fa ' .
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P o iu if t fe '  z g z o t y c z n z . - ^ Ilu6tr.Cl.Żmudfc

K ied y  p o  d w u god zin n ej jeźd zie  znaleźli s ię  
w  lagu n ie, K alohi rzucił k rótk i rozkaz. W io sła  
w strzym ały  s ię  w  p ó ł drogi, w ioślarze  zastyg li 
w  bezruchu. D łu g a  łód ź  m knęła  jeszcze przez  
ch w ilę  nabytym  rozpędem , lecz coraz w o ln ie j, 
coraz w o ln iej, aż stan ęła  i ko łysa ła  s ię  lec iu -  
teń k o  w  o d leg łośc i dobrych  s tu  kroków  od  
brzegu.

K aloh i złożył d ło n ie  przy u stach  w  tu b k ę  
i  zakw ilił dw a razy, naśladując do złu d zen ia  
głos m ew y.

C isza  panow ała dokoła. L u d z ie  p o sn ę li d aw no  
i p tak i i drzew a. W y n io s łe  palm y, k tóre  oca­
la ły  p o  strasznym  cyk lon ie , drzem ały sp o-  
k o jn ie  w  s in y ch  blaskach  księżyca; przebo­
la ły  ju ż  stra tę  w szy stk ich  ow oców , opła« 
kały śm ierć  ty lu  s io strzy c  i w zn o siły  d u m ­
n ie  ku  szafirow ym  n ieb io so m  sw e  p ięk n e  
p iórop u sze.

K aloh i odczekał d łuższą ch w ilę , p o ­
tem  zak w ilił znow u. N a d słu ch iw a ł u w aż­
n ie . N i c !... Ż adnej o d p ow ied zi. G rob ow a  
cisza, zakłócona ty lk o  m elod yjn ą gam ą d e li­
katnych  to n ó w , jakie w yd zw an ia ły  fa le  na  
zew n ętrzn em  d n ie  ło d z i: „T ing, fang, tong, 
tang, tin g ... T in g , tang, t in g ,“ — o to  zw y ­
kła m ow a morza. M ożn a  ją sły szeć  w  każ­
dej przystan i, u sia d łszy  przy burcie zakot­
w iczon ego  kutra, czy na ław eczce stojącego  
czółna. L u d z ie  n ieczu li, n iew rażliw i nazw ą  
to  ch lu p otan iem , n ie  rozum iejąc d źw ięcz­
n ego  fa l języka. A  przecież to  rozm ow a. 
R ozm ow a m ałych, grzecznych fa l z czół­
nem , żaglów ką czy kutrem . T em a tu  n ie  
braknie n igdy, bo zb y t w ie le  mają w sp ó l­
n ych  w sp o m n ień , obaw  i n ad ziei w sp ó ln y ch .

K aloh i zm arszczył s ię  gn iew n ie . Już p o  
raz trzeci w zn o sił d ło n ie  k u  u stom , k ie ­
d y  z a fo llu  zabrzm iał d w u k ro tn ie  p isk liw y  
głos m ew y. Zabrzm iał, jak gd yb y  z tego  m iejsca, 
gd zie  jeszcze  k ilka d n i tem u  sta ła  chata P u n y , 
a gdzie  ob ecn ie  p o zo sta ło  za led w ie  k ilkanaście  
na p ó ł zn iszczon ych  k rzew ów  bananow ych.

A rcykap łan  p o lec ił sk ierow ać łód ź  w  stro n ę  
źródła g łosu . W ysia d łszy  na brzeg, przem ów ił 
ła sk a w ie :

— D o sy ć  na dzisiaj. P o p ły ń c ie  d o  w io sk i  
i p rześp ijc ie  s ię , b y  zebrać n o w e  siły . Jutro  
w yru szym y w  dalszą drogę.

— W yru szym y skoro ś w it ?  — sp yta ł starszy  
w ioślarz.

— Z aspałbyś, śp ioch u ... W y p łyn iem y  d op iero  
p o d  w ieczór. A  teraz znikajcie m i z oczu  czem - 
prędzej. C h cę  sam  zostać  i w ezw ać dobre A rna- 
kuas.

W ioślarzom  n ie  trzeba b y ło  dw a razy p o w ta ­
rzać. P a n iczn y  strach  przed  ducham i przynaglał 
ich  do p o śp iech u  sk u teczn iej, n iż  p ersp ek tyw a  
p o siłk u , a p rzed ew szystk iem  dobrze zasłużonego  
w yp oczyn k u . R o b ili w io sła m i z oszałam iającą  
szyb k ością  i  d ługa łód ź m knęła  poprzez u śp io n ą  
lagu n ę z chyżością  m otorów k i.

K aloh i patrzał za odjeżdżającym i z drw iącym  
uśm iechem .

— M u sz ę  im  częściej o duchach  w sp om in ać  
m ruknął: — Zaraz im  sił przybyw a, próżniakom .

— O dczekał jeszcze jak iś czas, a k ied y  łód ź  
przebyła z p o ło w ę  drogi, ruszył śm iało  w  k ie ­
runku  bananów . R o s ły  Kanak w yb ieg ł naprze­
c iw  i p o w ita ł go czo łob itym  sk łon em  głow y. 
Z giął s ię  n iem al w  pół.

— J est?  — sp y ta ł K alohi.
— Jest. —
— Z w iązany dobrze?. —
— B ardzo dobrze. —
— P ro w a d ź w ięc . —

D ru gi K anak, sied zący  w  kuczki na ziem i, zer­
w ał s ię  na w id o k  nadchodzącego kapłana. K aloh i 
n ie  raczył n a w e t spojrzeć w  stro n ę  w iern ego  
s łu g i. P o d b ie g ł czem prędzej do leżącego na  
w znak człow ieka i z całej s iły  p rzygn iótł m u  
brzuch kolanam i.

— K ila!. P o zn a jesz  m n ie?  — zacharczał, p o ­
chylając s ię  n ad  ofiarą. — W różyłem  ci, że  zgi­
n iesz  tej nocy.... I  zg in iesz!

W ysp iarz trzym ał oczy szcze ln ie  zam knięte, 
n ie  śm iąc spojrzeć na prześladow cę.

— K ila! — ciągnął K alohi: — M ó w iłem  ci 
z w ieczora: .M ó d l s ię  i błagaj b ogów , b y  ciało  
tw e  w  z iem i sp oczęło . M o że  w yżebrzesz tę  
ła sk ę “ — tak  c i m ów iłem ... W sta w ia łem  s ię  za 
tobą, lecz rzekł m i L on o , co grom y dzierży  
w  d łon i: .N ie * ! . .B lu ź n ił  p rzeciw k o  m nie, w ięc  
ciało jego  rzucisz rybom  na pożarcie*...

D reszcz  przerażenia w strząsn ął ciałem  ska­
zańca, lecz p o w iek  n ie  rozwarł. K aloh i zn iec ier­
p liw io n y , rzucił k rótk i rozkaz. D w aj olbrzym i 
sch y lili s ię , ch w ycili zw iązanego za n og i i ra­
m iona.

— Za m ną! — zabrzm iała kom enda.
K rótk i k orow ód  w yn u rzy ł s ię  z krzaków  ba­

nanow ych , p rzed efilow a ł w zb łu ż skraju  lask u  
k ok o so w y ch  palm  i zm ierzał szybko k u  la g u n ie .

— P o s ta w c ie  go... N ię c h  o sta tn i raz spojrzy  
na sw oją  w y sp ę .

M u s ie li go p od trzym yw ać, gdyż n og i s ię  p od  
nim  u gin a ły  i b y łb y  runął na p iasek . K ałoh i p o ­
ch y lił s ię  do u ch a  w ięźn ia . Sycza ł zjad liw ie  :

— K ila!... O tw órz oczy!... Z obacz jaki św ia t  
je s t  p iękny... N a  tw em  czole  u sia d ł kom ar... 
C zu jesz  go?  M a leń k i ow ad, jak ich  m iljon  m ógł­
b yś zabić jed n em  u d erzen iem  ręki. M a leń k ie , 
k ru ch e  stw orzon k o , k tórego  życie  liczy  s ię  często

na m in u ty ...  A  jed n ak  fe n  kom ar c ię  
p r z e ż y j e . . .  B ęd z ie  ssa ł k rew  z tw eg o  
trupa...

N ie sz c z ę ś liw y  K anak w zdrygnął s ię  i  k u  
radości arcykabłana o tw orzy ł oczy szeroko, 
bardzo szeroko. Z d aw ało  s ię , że  z orb it 
w yjdą.
N ie  żebrał jednak  spojrzeniam i o m iło ­
sierd zie . W ied zia ł, że  s e r c a  k a h u n e s ,  
ani ich  zb irów , n ie  znają lito śc i. W ięc  u n i­
kając szyderczego w zroku  kapłana, sp og lą ­
dał w  dal k u  na p ó ł zburzonej w io sce  rybac­
k iej, gd zie  s ię  urodził, w ych ow ał, gd zie  b y ł 
szczęśliw y  aż do dnia, w  k tórym  o sta tn i  
huragan zahił m u  żon ę  i dziecko. R ozum iał, 
że  żadna m oc ocalić go n ie  zdoła. P o g o ­
dził s ię  z sw ym  losem . K ied y  u sły sza ł w y ­
rok śm ierci na s ieb ie ,szed ł brzegiem  m or­
skim , żegnając s ię  z każdą palm ą, z każdą  
zatoczką, w  k tórej ryby zw yk ł b yć  ło w ić . 
N ie  b ron ił s ię  ani u ciek ał, k ied y  d w óch  
drabów  w ypadło  z zarośli i rzuciło  s ię  na  
n iego . U le g ł ła tw o , p o zw o lił s ię  związać, 
lecz teraz nag le  zb u d ziło  s ię  w  n im  pragnie­
n ie  życia. T eraz życie  w yd aw ało  m u  s ię  tak  
pięk n em ...
- P r z e w r ó c i ć  go!  — w arknął K a l o h i ,  

d osfrzegłw S zy jak ieś e n e r g i c z n i e j s z e  b ły sk i 
w  oczach skazańca.

Jedno p ch n ięc ie  w ystarczyło . M ając nogi 
w  k ostk ach  skrępow ane, runął K ila  n a  p iasek  
jak k łodą.

K aloh i sam  k ierow ał egzekucją. O p raw cy  
w e sz li do w o d y  p o  kolana, n io są c  o fiarę m ię ­
dzy sobą.

— G ło w ą  na dół! — p ad ł rozkaz... — P o ­
w o li!... p o w o li! ... n iech  s ię  czo ło  ty lk o  zanurzy... 
H ej, K ila!... Jeszcze raz spojrzyj na m nie...

K ila  sprężył s ię  rozpaczliw ym  w y siłk iem  m u-  
sk u łó w . Jak taranem  w a lił g łow ą p o  u d ach  tych , 
co go trzym ali. Z nać b y ło , że  ch ce za w sze lk ą  
cen ę  w yp lu ć, w yp ch n ąć na zew nątrz olbrzym i 
kn eb el, k tóry  m u  p o ło w ę  jam y u stn e j w y p e ł­
niał.

— Z anurzyć głęb iej, aż p o  usta .... H ej K ila!... 
Z egnaj aloha!

C iąg  d a lszy  n a s tąp i.

Rys. A. Żmuda.

...w lać  po  k ilk an aśc ie  k ro p e l tajem niczego  p ły n u  do  każdej m iseczk i...
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H r. Lew  Tołsto j ja k o  oficer w  r. 1854.

S T U L E C I E  L W A
S TO LAT temu, 28 sierpnia 1828 według starego stylu, 

przyszedł na świat w rodowym swym majątku 
Jasnaja Poljana jeden z najgenialniejszych i najorygi­
nalniejszych pisarzów i działaczów społecznych, Lew 
Mikołajewicz Tołstoj (zmarły w r. 1910). Potomek 
arystokratycznego rodu rosyjskiego, sam zrazu pro­
wadził zwykłe życie tych ludzi, bez troski i bez 
zastanawiania się nad sobą i światem, tradycyjnem 
obyczajem tej kasty wstąpił do wojska, walczył 
w wojnie krymskiej, i odznaczył się dzielnością 
szczególnie pód Sebastopolem. Nagle porzucił jednak

T O Ł S T O J A .
ciankę i chodził za pługiem, gdy pogarda życia do­
czesnego doprowadziła go do konfliktu z własną ro­
dziną, Tołstoj dla tonącego w beznadziejnej szarzyźnie 
świata ostatnich lat ubiegłego stulecia stał się przed­
miotem bezgranicznego kultu. Ostatki jego życia, 
jego ucieczka od żony i z domu i śmierć łułacza 
w jakiejś zapadłej wsi były „stylowem“ niejako 
zamknięciem tego żywota. — Co zostało dzisiaj 
po Lwie Tołstoju? Zostały niewątpliwie owe wielkie 
powieści. Mało kto je czyta, ale taki już jest obec­
nie los wszystkich niemal dawniejszych, choćby naj-

Jedna z  o sta tn ich  fo iogra fji 
Lw a Tołstoja p rzy  pracy.

H r. Lew Tołsto i z  koniem  w sw ojej siedzibie w  Jasne j Polanie. Pałac w  Jasnej Polanie.

P i

Pracow nia Tołstoja w  dworze w  Jasna ja  P oljana  
W  głębi sypialnia Tołstoja.

F ragm en t muzeum  p a m ią tek  Tolstojowskich  
w  M oskwie.

i świetną karjerę wojskową i wesołe ży­
cie petersburskie, przeniósł się do swojej 
rodzinnej wsi, oddał się zupełnie twórczości 
literackiej, a z pod pióra jego zaczęły wy­
chodzić w szybkiem tempie wielkie rozmia­
rami, wielkie także swym horyzontem, świetne 
swojem stylistycznem zacięciem powieści, jak 
„Wojna i pokój", epopeja na tle moskiewskiej wy­
prawy Napoleona, albo „Anna Karenina", głęboka 
w ujęciu problemów współczesnego życia. Zwolna jed­
nak Tołstoj odwracał się od twórczości czysto literackiej, 
nawet zaczął nią gardzić, zagłębiał
się natomiast w problemy życia reli- , . n
gijnego, etycznego i socjalnego. Się- Gróh ™ oja PoI>°”a
gnął do praźródła chrześcijaństwa, do
Ewangelji św., zaczął je tłomaczyć, nietylko w zewnętrznem \  
znaczeniu przekładu na język rosyjski, ale i tłomaczyć po swo­
jemu, głosić apostolstwo pierwotnej, nieskażonej wiary Chry- /  
stusowej. To wprowadziło go w ostry konflikt z najwyższą 
władzą kościoła prawosławnego, z Synodem, rządzonym 
wówczas przez nieustępliwego, nieubłaganego Pobiedo- 
noscewa. Równocześnie jednak walka ta zyskała mu % v 
jeszcze większy rozgłos w całym świecie, który 
widział w nim przedewszystkiem ,
ofiarę caratu. Nie rozumiejąc na­
wet mętnego niejednokrotnie apo­
stolstwa Tołstoja, w którem od­
grywały zresztą wielką rolę za­
sadniczo dla Zachodu nie­
zrozumiałe pierwiastki du­
szy moskiewskiej, świat ten 
w pogoni za oryginalnością 
ogłosił Tołstoja wielkim pro­
rokiem. Gdy zaś on sam 
przywdział chłopską płó-

znakomitszych romansów. Od czegóż ma 
dzisiejsze pokolenie kino... Tak i „Wojna 
i pokój", „Kreutzerowska sonata", a zwła­

szcza „Anna Karenina" są dzisiaj szerokim 
masom znane w treści, chociaż nie z lektury, 

tylko z kina. Została też w wyobraźni naszej 
postać tego starca, w szarem chłopskiem odzie­

niu kroczącego za pługiem. A co się stało z jego 
doktryną? Z niej w żywem dzisiejszem życiu nic 

niema. Świat dzisiaj chce może mniej górnych, mniej 
oryginalnych, ale zato też konkretniejszych i zrozumial-

szych ideałów, niż je 
M , , . • , , , . głosiło apostolstwo Toł-
M asha pośm iertna  autora .A n n y  K a r e n i n y * ^  K r w a w a  i r o n ja

historji sprawiła, że ten 
który święcie wierzył w to, iż światu głosi prawdziwą 
ewangelję Chrystusa, ten, który, za rządów srogiego 

caratu naczelną swą tezą „niesprzeciwiania się 
złemu" uczył pokornej miłości Chrystusowej, 
dzisiaj honorowany jest przez tych, których 
rządy są teoretycznem i praktycznem szyder­
stwem z wszelkiej religji, przez bolszewików. 
Wydawszy zaciętą walkę wielu najbardziej za­
służonym czynnikom przeszłej i teraźniejszej 
kultury swej własnej i zagranicznej, bolszewicy 
urządzili w Moskwie muzeum Tołstoja. Za­
prawdę nie na taki pomnik chwały zasłużył 

sobie ten genjalny i szlachetny, 
chociaż mętny i chaotyczny 
pisarz i myśliciel... Na stro­

nie tej dajemy Naszym Czy­
telnikom kilka obrazków 
przedstawiające dom i oto- 

m ii i czenie wielkiego pisarza,
muzeum w Moskwie i grób.
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J E S I E N N A  S E S J A L I G I  N A R O D Ó W .

^ N O W U  zebra li s ię  p rzed staw ic ie le  n iem al w szy stk ich  p a ń s tw  św ia- 
ta  n a d  p ięk n y m  brzeg iem  L em an u  n a  now ą se s ję  L ig i N aro d ó w .

T ym  razem  z eb ran ie  je s t  n a w e t liczniejsze, bo  p o n o w n ie  p rzy stąp iła  
do  L ig i H iszp an ja , ja k  i z jednoczone  C h in y . W  o b rad ach  b io rą  udzia ł 
i  n a s i re p re z en tan c i: m in. sp raw  zagr. p. Z a lesk i i d ru g i d e leg a t P o lsk i 
p. Sokal. P o lsk a  o czeku je  tym  razem  od  L igi, b y  w reszcie  u p o rn eg o  
W ald em arasa  zm usiła  do  z ap rzes tan ia  śm iesznej kom edji, w obec  na* 
szego p a ń s tw a  w b re w  w skazan iom  L ig i u p raw ian e j. C zy  to  z eb ran ie  
d e leg a tó w  w szy stk ich  p a ń s tw  zd o b ęd z ie  s ię  n a  tę  energ ję , b y  uchw a* 
łom  sw oim  w yw alczyć realizację, to  okaże b lisk a  przyszłość. W  każdem  
raz ie  po  p o d p isa n iu  p a k tu  K elloga  w  P a ry ż u  o b ecn a  se sja  L ig i N aro* 
ro d ó w  w  G e n ew ie  je s t  na jw ażnie jszem  w y d arzen iem  a k tu a ln eg o  życia po litycznego  h o te l te n  je s t
i d la teg o  ją  tu ta j  k ilkom a obrazkam i ilu s tru je m y . Z  n ich  p ie rw szy  n a  lew o  p rz ed s ta w ia

K ellog  w  D ublinie.

zn ajd u jącą  s ię  obok  h o te lu  „ V ic to riaw tzw . sa lę  reform acji, w  k tó rej 
odb y w ają  s ię  p e łn e  p o sied zen ia  L igi, zanim  s ta n ie  p ro jek to w a n y  w ie lk i 
je j n o w y  gm ach. W n ę trze  te j sa li z try b u n ą  przew odniczącego , miej* 
scam i d la  de leg ató w , dz ien n ik arzy  i słuchaczów  p rz ed sta w ia  o s ta tn ie  
n a  p raw o. W  ś ro d k u  pom iędzy  tem i ob iem a ilu s trac jam i pod a jem y  
u  gó ry  p o r t r e t  d aw nego  p o sła  F in la n d ji  w W arszaw ie, o b ecn ie  przed* 
staw ic ie la  tego  p a ń s tw a  w  L idze, p. P ro c o p ć , k tó ry  p rzew odn iczy ł 
p ie rw szem u  z eb ra n iu  R ad y  L igi w  obecnej sesji — p o d  ty m  zaś p o rtre te m  
w id o k  h o te lu  „L es B e rg u es" , k tó reg o  b a lk o n  u d e k o ro w an y  je s t  
flagam i ty ch  p ań stw , k tó ry ch  de legac i tu ta j  zam ieszkali; m iędzy 
in n em i je s t  i b ia ło -czerw ona flaga R zeczypospo lite j P o lsk ie j, bo 

ró w n ież  czasow ą rezy d en c ją  naszego  p rzed staw ic ie ls tw a .
R . Sennecke, B er lin ,

K u czci D ziew icy O rleańskiej.

P o  u ro czy sto śc iach  p a ry sk ich  K ellog  p o jech ał do  sto licy  Ir la n d ji , o s te n ta c y jn ie  po m ija jąc  L o n d y n . W  A n g lji w y ­
w ołało  to  oczyw iście n iem ałe  w rażen ie  jak o  sk u te k  n ied aw n eg o  p a k tu  m o rsk iego  pom ięd zy  F ra n c ją  a A n g lją  i sp o ­
w odow ało  n a w e t p rz e s ilen ie  g ab in e to w e. D u b lin  n a to m ia s t — jak  to  p o k azu je  nasze  zd jęcie  — tem  se rdeczn ie j 
i w sp an ia le j w ita ł am ery k ań sk ieg o  m ęża s ta n u . K eysfone  — L o n d o n .

W  D om rem y, ro d z in n em  m ieśc ie  Jo an n y  d ’A rc, sk ąd  ona  
d o ty chczas p ro s ta  p a s te rk a , id ąc  za św ię tem  p ow ołan iem  
w y ru szy ła  n a  o b ro n ę  F ra n c ji p rz ed  najazdem  angielskim , 
o d b y ły  s ię  w  ty ch  d n iach  u ro czy sto śc i k o śc ie ln o -n aro d o w e.

W ykopaliska  na R ug ji. Tragiczna śm ierć  m inistra  
Bokanow skiego.

U zdrow ieni w  Lourdes.

n  ....

m
**■

N a  w y sp ie  R u g ji n a  m orzu  B ałtyck iem , o k tó re j zdaw n a  w ie ­
dziano, że b y ła  n ieg d y ś  s ied z ib ą  S łow ian , p ro f. S c h u c h a rd t, w y  
b i tn y  n iem ieck i archeo log , dokopał s ię  m urów  p ra s ta re j św ią ty n i 
s ło w iań sk ie j, k tó rej w sp an ia ło ść  o p isu je  śred n io w ieczn y  k ro n i­
karz d u ń sk i S axo  G ram m aticu s. ..V Presse P h o to  — Berlin .

M in . przem . i h a n d lu  a  zarazem  sze f lo tn ic t . .^  
cyw ilnego  F ra n c ji  B o k anow sky , b aw iąc  w  C am - 
p igny , w s iad ł do  sam o lo tu , b y  w zn ieść  się  
w  p o w ie trze . P o  chw ili je d n a k  a p a ra t sp ad ł 
n a  ziem ię, o g a rn ię ty  p łom ien iam i, w  k tó ry ch  

m in is te r  znalazł n a ty c h m ia sto w ą  śm ierć.

W ie lk ie  w rażen ie  w  całej I ta lj i  w yw oła ł fak t, źe z p ielg rzym ki 
ita lsk ie j do  sły n n e j cud o w n ej g ro ty  M a tk i B o sk ie j w  L o u rd e s  
(F ran c ja ) k ilk a  osób  p o p rzed n io  p rzez  lek arzy  za b ezn ad z ie jn ie  
ch o ry ch  uzn an y ch , w róc iło  w  p e łn y m  zdrow iu . O to  g rom adka  
ty ch  osób , w ita n a  n a  dw o rcu  w  R zym ie. Porry <8 P astorel R o m a •
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D zia ł szachow y
p od  redakcją M ieczysław a G ałuszki, 

ł. Meller („Mag. Sakkujsag“ 1913). 
Czarne: Ke3, Sb4, piony: b6, c7, d3, h4. (6).

Zagadka krzyżykow a.
(Uł. B. P. Gdańsk).

Białe: Kgi, DdL, Wf8, Se4 e5, piony: a2, ad, b5, dl, 
h‘2. m .

3-chodówka. 10+6=16.
Mat w 3 posunięciach.
Rozwiązanie 3-chodówki J. Moliera: 1. W—fil 

I. 1... KXd4 2. S—13 K—d5 3. D—b3X.
II. 1'.. c5 2. S—dG KXl4 3. D—d2X.

III. 1... h3 2. S—g3 KXl4 3. D—d2X.
PARTJA

Białe: Berndtsson Czarne: Brinckmann
grana w międzynar. tum. w Kecskemet dnia 6 lipca 1927 r.

Obrona Caro-Kainn.
1. e4 c.6 2. d l d5 3. e5 G—15 4. G—d3 GXd3 5. DXd3 

e6 6. 14 D—b6 (1) 7. S—e2 c5 8. c3 S—c6 9. 0—0 S—h6 (2)
10. S—d2 S—16 11. S—13 (3) h5 12. G—d2 W—c8 13. b3 
cX4 14. cXd G—a3 15. W a - d l  0—0 (4) 16. K—h l S—b4 
17. GXb4 DXb4 18. W—gl (5) a6 19. S—g5 (6) D—b5 
20. D—13 W—c2 (7) 21. D—h5 S—h€> 22. S—g3 D—d7 (8) 
23. 15! eX l 24. e(i! (9) lX e6 25. D—g6 W—16 26. D—h7 
K—18 27. S—h:5 D—e7 28. D—h8 S—g8 29. S—h7 Czarne 
poddały się.

Uwagi:
1) Można było grać: 6 ... S—h6 7. S—13 I)—a5 8. c3 

D—a6 9. D—dl có 10. h3 S—cG i wrazie 11. g4 S—g8l 
(Berndtsson—Przepiórka). Bardzo ważnym momentem 
W tym warjamcie obrony Caro—Kann jest owładnięcie przez 
Czarne .polami bialemi. Osiągnięcie tego celu prowadzi do 
wyrównania gry.

2) Należało grać: 9... g6! poczem h5 i S—g8—h6—1.5. 
Gdyby białe usiłowały temu zapobiec przpz g4 to 10... h5
11. 15 (11. h3 liXg 12. hX g S—h6! zdobywa piona g4 lub 
d4) gXf 12. gX l 0—0—0! z lepszą graą dla Czarnych.

3) Białe powinny ,byly wykorzystać błąd przeciwnika 
(9... S—h6) przez natychmiastowy atak 11. g4!

4) Należało grać: 15... K—e7, celem podwojenia wież na 
lilnji c.

6) Z zamiarem g4. Czarne na razie 'temu przeszkadzają.
6) Jeśli odnazu: 19. g4 to hXg 20. WXg4 D—b5!
7) 20... g6 21. g4!
8) W nadziei, że teraz Białe nie mogą grać 16.
9) To posunięcie, które jest zapoczątkowaniem podwój­

nej oliary pioha, rozstrzyga.

K TTPfYNT <̂° ô so w a n ia nagrody  
1 V U _ L  a  zh rozw iązanie zagadek
w  N=rze 37 z d n ia  8 w rześn ia  1928 roku.

W każde pole tego kwadratu z wyjątkiem pól czarnych 
należy wpisać jedną literę tak, aby powstało 8? wyrazów, 
których znaczenie oraz sposób odczytania poniżej poda­
jemy.

Znaczenie wyrazów:
Wyrazy poziome: 2) malarz wioski, 10) popiersie, 11) 

postać biblijna, 15) Karol po niemiecku, 16) Dostojnik tu­
recki, 17) wydzieliny krateru, 18) złośliwy bożek, 20) bu­

dowa po niemiecku, 21) „pełni" po łacinie, 23) najmniej­
sza cząstka, 25) jednostka oporu elektr. 26) „aby" po ła­
cinie, 27) inaczej wywija, 28) glina „wspak", 29) środek 
do czyszczenia, 32) ważny organ w organiźmie, 33) arka 
(fonetycznie), 34) gra w karty, 36) przeznaczenie, 37) od­
dział lotny, 38) nazwisko arabskie, 40) „przeciągle szcze­
kał", 42) jezdnia, 43) spółgłoski nosowe, 45) zaimek oso­
bowy 1. mn., 46) tytoń, 47) służy do wyrobu cukru, 48) 
„ja" po angietśku fonetycznie, 49) rodzajnik. wioski, 51) 
spółgłoski tnosowe, 53) wezwanie (poetyckie), 65) zajęcie, 
57) rzadkie po niemiecku, 59) cząstka skały, 61) imię żeń­
skie, 62) grupa pierwiastków, 1. poj., 63) rzeka w Afryce, 
64) spółgłoska watgowa i zębowa, 65) rodzaj wodospadu, 
67) spółgłoska grecka, 68) moneta francuska, 70) odgłos, 
72) rzeka w Europie, 73) wykrzyknik, 75) narodowość, 78) 
mąż po grecku lub imię żeńskie wspak, 80) zaimek dzier­
żawczy, 8.1) angielska miara długości, 82) momanjt bitwy, 
83) iperwiastek, 84) miasto we Francji, 86) rzeka w Indjach, 
87) grupa lilozolów greckich.

Wyrazy pionowe: 1) Wybitny mąż stanu, przyrząd do 
mierzenia szybkości okrętu, 3) okres czasu, 4) najwyższa 
karta, 5) pseudonim literacki, 6) przyimek, 7) rzeka w Kur- 
dysltanie, 8) kraj w Azji, 9) .komedja Fredry, 12) posiada, 
13) miasta w U. S. A., 14) pismo dyplomatyczne, 17) ro­
dzajnik żeński po lrarmu.sku, 19) spółgłoska grecka, 31) in­
ne oanaczenie Turcji, 33) pojazd nieboszczyka, 35) mia­
steczko w Małopolsce, 37) sakwa, 41) obszar pola, 42) sku­
tek uderzenia, 44) rzeka w Polsce, 50) ptak, 52) najbliższy 
krewny, 64) miara wagi, 56) ojciec po'serbska, 57) rzecz 
po łacinie, 58) rzeka w Szwajcarji (wspak), 6fl) imię żeń 
skie, 62) roślina, 66) arka fonetycznie, 66) przybędę po 
laciinie, 69) skutek upału, 71) posiada, 73) najzdrowszy po­
karm, 74) kawał lodu, 76) najważniejsze karty, 77.) używa 
woźnica.

iRozwiązainie niniejszej zagadki należy nadsyłać najpóź­
niej do dnia 15 wrześinia wraz z załączonym kuponem.

Jako nagrodę za tralne rozwiązanie tej zagadki Redakcja 
„Światowida" przezneza w drodze losowania piękny gar­
nitur na umywalnię.

R o z w i ą z  a n i e
r e b u s u  z Nr. 34.

Rebus: Nie jeden pyto o twą 
radę jedynlie w tym  celu by 
w rafcic aiepo wodzeni a  mieć 

tkaniu przyipiisać m n ę .
; Szarada: Reammetrajc-ia.

Trafne rozwiązanie 
zagadki 

z Nr. 34 nadesłali:
Inż. Jam. Landa® Wasnszawai, 

li. HerbsŁumowa W arszawa, 
J . W aniek K raków, J. Dy­
mek Gorlice, T. Pietmkiewócz 
Poznań, W anda z Łuniińca 
Teofil z  Łuniińca, J .  Świer- 
cizyńska Lwów, W. Koniński 
Widmo, R. W aitigórska Somotk, 
Ł. Lepko Rozwadów, M. 
Ctoooimiiski Kielce, W. Saaldctoa 
Bor ysibaw, ł i .  Kopyisityńska 
Stamiislawów, .J ZawiaicJzika K ra­
ków, N. Złabielsika Choijinliice, 
W. RWtoicina ifei, R . K aliszcr 
Mlajwa, S. Senuibrait tPoamiaó!, 
K. Orczyk Taraoibrzeigi, S. 
Sikąipslfoa Kezennliieiniiec, M. Ko- 
sobudizka Zaleszeayikii, R. S u ­
sk a  Ka/towiiee. M - Wioitekia So 
suiowiiec, C. Kjomydkia' LuiMSji. 
W. Mtodinliaka Łudk, L. PoMiik 
Kraków, W. &oiwa Poznań, K. 
Roouska Nowsy Sącz.

W iosoiwianfiu o  nagrodę za 
tra fn e  morzwliązainiiie zagadki w 
Na*, 34 „Świiaitowilda" .padł 
.na p. J . Zaiwadaka w  Kiraiko- 
wiie. R edakcja .Św iatow ida'1 
przeszłe J e j  nagrodę w  poetaei 
poduszki n a  otomanę w maj- 
bliłto.yeh (łiuiach pocztą.

H tfy ftT tm r Ufy**

PIĘKNE PANIE UZW^jr%w 
WYŁĄCZNIE KREM I PUDER 
MARKi

P a n n a  M ł o d a  z G ó r n e g o  Ś l ą s k a  p o w ia d a :

Moja bielizna jest 
zawsze śnieżno-biała, 

bo w w y b o rze  m yd ła
  jestem  b a r d z o  o s t r o ż n a .

U ży w a n e  p rzezem n ie  m y d ło  
m usi o sz c zęd za ć  b ieliznę, być w y­

dajne i tanie. Dlatego też zawsze kupuję:

'& tt ■
M Y D Ł O

_JELEf* SC HICHT
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( n )  — K ie d y  nasze  n a rzeczeń stw o  zo sta ło  zerw an e  zw róć m i m ój p i e r ś c i o n e k  
zaręczy n o w y !

— O  n ie , p ie rśc io n ek  zatrzym am ! W szak  sam  kaza łeś w y ry ć  n a  n im  n ap is  
„ T w ó j  n a  z a w s z e - .

Jed en  ro z b itek  do  d ru g ieg o : „ P a trz  s ta ry , o k rę t tuż , tu ż !  D a jże  im  coprędzej 
sygnał, by  n as  ra to w a li!“

T ow arzysz  n ied o li: „A ni mi s ię  śn i. T o  je s t  o k rę t a m ery k ań sk i, a  ja  chcę poc iągnąć  
uczc iw ie  po  te j całej f ra jd z ie !-

On zaw sze  gotów . U  w różki.

Wpadł. S iła  przekonania.

O n a : „Jaka szkoda, że  dz iś n a  ty ch  m o d n y ch  p lażach t ru d n o  je s t  o jak ie ś  
bliższe, in ty m n ie jsz e  zży c ie - .

O n :  „O ch , d ro g a  p a n i, przecież  m y  m ożem y s ię  do  s ie b ie  zb liżyć- .

S z tu k a  ja k o  propaganda sw ojszczyzny.

(p )  M ą ż  do  żony n a  w y s ta w ie  ob razów  — C o  te n  ob raz  p rz e d s ta w ia ?
Z o n a  — W  k a ta lo g u  n a p is a n e  „W sch ó d  sło ń ca  w  A lp a c h - .
— N o , jeżeli ta k  tam  je s t ,  to  ja  n a  p rzy szłe  la to  w o lę  p o jech ać  do  O tw o ck a!

„ L in ja  se rca  n a  d ło n i p an i w sk azu je  n a  szczęśliw e p o łączen ie  s ię  p a n i z m łodym  
b lo n d y n em , z k tó ry m  b ęd zie  p a n i m iała  tro je  d z iec i- .

„D obrze , a le  co n a  to  p o w ie  m ój m ą ż ? -
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Jak uratuję włosy!
Brtzed kilkunastu laty udało się Dr. Weidnerowi •wynaleźć neutralny silny nozazyn z włosów 

ludzkich, znany pod nazwą „SiW krin". (D. R. P. oraz opatentowany prawie we wszystkich krajach 
ultaralnych). Skutkiem kuracji włosów „Silvikrinem" osłabiony korzonek włosów zostaje zasilo­

ny tak dalece, i i  nawet przy objawach łysienia (łaje się zauważyć żwawy porost nowych włosów.
Wielu lekarzy podjęło walkę pnzeciiwlko przykrym skutkom  wypadania włosów za pomocą „Siil- 

yiferiimi" przez co osiągnięto nader zadawalający skutek. Nader interesujące jest to, iż w wielu w y­
padkach lekarze sami na sobie środek ten wypróbowali i to natiuraJlnie używano go starannie i wy 
I rwalle. W tych wypadkach osiąignęte skutki mogą być pociechą dla wszystkich cierpiących na wypa­
danie włosów: Prawdziwa droga została nareszcie wynaleziona do odzyskania napowrót pięknych, 
1 ujnych włosów, by w ten sposób zachować młodości jej ozdobę aż do późnych lat. Prof. uniwer­
sytetu Dr. med. Polland i wielu jego kolegów złożyło rezultaty swych interesujących doświadczeń 
w rozprawach naukowych.

Gdzie nic nie skutkuje, skutkuje Siluikrin!
Ożywanie „Siiwiikiranu" obejmuje trzy preparaty:

Jałco pierwszy co dopiero wyszczególniony środek na porost włosów, czyli „Sil vifcri,n -kuracja 
włosów",
jako drugi środek do pielęgnacji włosów „Silyikirin-Fluid", wreszcie
jako trzeci środek służący do hygjenicznego mycia głowy ,,Silviikirin-Shampoo<n".

Mając bowiem zdrowy i tęgi włos, utrzymać go można w takim stanie tylko przy odpowiedniej 
pielęgnacji, a  do tego służy „Silvikrin-Filiuid‘‘, skoro go się używa codziennie, jak się też codziennie 
czyści zęby.

Mycie głowy odbywać się winno zawsze ostrożnie, a pnzytem jednak gruntownie. „Silviikrin- 
Shampoon" dostosowany więc jest do osobliwych zadań, które skóra głowy ma wypełniać.

Ponieważ nie namawiać, lecz jedynie przekonać chcemy, (przesyłamy bezpłatnie i wolne od o- 
płaty pocztowej wypracowania naukowe pierwszych ,powag lekarskich. Sposób użyciu i  plan leczenia 
SUvikrinem zredagowany przez prof. Dr. med. Lipliaiwslkiego w Berlinie oraz nader pouczającą broszurę 
p. i.: „Włosy, ich wypadanie i  odrastanie", gdlzie na 30 stronicach omawiane są w łajtwo zrozumiałej 
formie problemy porostu włosów, do tego bezpłatną próbkę Si 1vikrin-Shampoon. Po przesłaniu nam 
obok załączonego kuponu przesyłki bezpłatnej wysyłamy odwrotnie życzone dziełka i próbkę. 472

T ak ie  j e s t  te ż  z d an ie  ty s ię c y  u żyw ających  
,,S  I L V I K R I N“

K u p o n  p rze sy łk i b e z p ła t n e j

Lir.
W  koperc ie  za opatrzone j w 
znaczek  poczt, p rzesiać do :

sie
Proszę o przesłanie mi bezpłatnie: 

1. Książeczkę o 30 stronach p. t.: „Włosy ich wy­
padanie i odrastanie",

2. Wypracowanie naukowe pierwszychpowaglekarek.
3. Bezpłatną próbkę „Silvikrin-Shampoon“.
4. Plan leczenia „Silvikrinem“.

N azw isko : .......

M iejsce zam :

U lica ... 

P o cz ta  :

„OLLA
J*REZERWAT

? . L

AliTYSEPTYCZIIIE SPREPA­
ROWANE RZADOWO WY- 
PROBOWARE „ O L  L A "
jed y n a  is tn ie jąc a  n ied o śc i- 
kjniona m a r k a  ś w i a t o w a .

ZNACZKI oo ZDI0 R0 W
ZNACZKI w  gotowych asortym entach ZNACZKI

d .
2949. Is lan d ia  10 znaczków każdy inny, rzadsze . . 8‘—
2169. 25 lepsza . . 8 —
2018. Jugosław ia  25 znaczk. każdy inny, etemplowano —"o 
2172. „  50 „ „  „  at. 1 czysto . 1‘50
2019. „  75 „  „  „  lepsze . . .  i '—
2023. Ł lehtenszteln 20 zn. każdy in n y , czyste . . . —“ 8
2073. L itw a Środkowa 25 znacz, każdy ln .t czyste 1 at. —‘75
2074. „  i. W H i. m w i* 5 —
2075 ,, „  80 ,i „  w „  i i .

cały zbiór w szystkich w ydanych zn. U tw y  Sr. 10 — 
2076. L uksem burg 20 znaczk. każdy inny, etemplow. 2‘— 
2065. Łotw a 15 znacz, każdy inny, w tem  czerw, krzyż

na papierze banknotowym, czyste i stemplow. 2*— 
2176. Łotwa 25 znacz, każdy in., czyste 1 stem plowane 4‘— 
2079. Memel (K łajpeda) 25 znaczków każdy inny , czy­

ste  1 s.T ip low ano  . , . .................................. 8*—
2178. Memel ■. Kła jpeda) 50 znaczków każdy inny, czy­

ste 1 stem plowane , . .................................  10'—
2179. Memel (K łajpeda) 100 znaczków każdy Inny — 

czyste 1 stemplowane swego rodzaln  zbiór . . 25‘—
2180. Niemcy 100 znacz, każdy inny , czyste i stem pl. 1‘— 
2048. ,, 150 „  ,, ,, n 150
2181. „  200   przed­

wojenne, wojenne, rew olucyjne, nadrukowe, do­
p ła ta , luto eze i  t. d. , 8*—

2081. Norwegi. j  znaczków każdy Inny, etemplow. 1‘50
2186. N orw egia 50 znaczków każdy inny, stempl. lep. 8‘—
2020. Po lska 100 znaczków każdy inny  I*—
2021. Polska 150 znaczków każdy inny , w tem  dopła­

ta  służbowe, prow izja, konsty tucja , sejm , wy­
staw a, czyste i stemplowane, bez lokalnych i  
m iejskich 8‘—

2022. Polska 2IK) znaczków każdy Inny, wiele rzad­
szych sztuk w tem  niektóre lokalne, nadruko­
we, m iejskie, w iele k o m p le tnych-sery j, swego 
rodzaju  zbiór . , . , . 10‘—

2022a Po lska 300 znaczków każdy inny . Je s t  to  Jnż 
większy zbiór Polski, k tó ry  zaw iera wszystkie 
w ydania m in iste rja lne  jak  K onsty tucja , Sejm, 
W ystaw a, Pokojowe, Pomnikowe, jubileuszowe. 
Korpus, wyd. Lubelskie, K rakowskie, p o rta  m a­
łopolskie i t. d. czyste i  stemplowane. W iele e- 
gzempl. b raku je  każdem u zbieraczowi. Okazja! 50‘— 

2086. Polska 20 znaczków prowizor, dopłaty z n a d ru ­
kam i „P orto" 3‘—

Każdy kupujący powyższe zestawienie u trzym uje  bezpła­
tn ie  jako prem juin „ In fo rm ato r F ila te lis ty " , oraz 50 znacz­
ków każdy inny. P rzy  nabyciu  dwóch lub więcej zestaw ień 
naraz  — specjalna prom ja. — K orzystajcie  z okazji, do­
póki zapas starczy . — W ysyłka znaczków po otrzym aniu  
należności. Za pobraniem  w ysyłam y ty lko  po o trzym aniu 
zl. 1‘50 na porto. W pła ty  do PKO w W arszawie na  konto 
nr. 60.742 lub przekazem  pocztowym. — Nasz nowy kata- 
log-cennlk nr. 9 znaczków polskich i zagraniczych poje­
dynczo i w serjach, opracowany jes t podług nowych źró­
deł i podaje wszystkie bez w y ją tk u  znaczki polskie z u- 
względnieniem  kolorów, pap ieru  i ząbkowań. — Niezbędny

dla każdego polskiego zbleraezal
Cena zł. 2*50, za pobraniem  zł. 3‘50. 

BIUHO FILATELISTYCZNE

ESPERANTISTA EILATELEJ©“
JERZY  KRZYŻANOWSKI I ŁÓDŹ / ANDRZEJA NB. 4.

C h cesz o trz y m a ć  posado  ?O D  P Ó Ł W I E K U  PO W S Z E C H N IE
Maiafaur, u k o ń c z y ć  k u m a  la c h o  z n a n y  ze  s k u t e c z n o ś c i
•we, korespondencyjne prol 
SelkułoWicza, W arszawa, Zóra 
w la 42. K ursa  w yuczają listo  
wnie: buchalterjii, rachunków  > 
Ań kupieckiej, korespondot j 
handlow ej, stenograf ji, nan r  
handlu , praw a, k a lig ra fii, p i 
san ia  n a  m aszynach, towa r1 
-anawstwo, angielskiego, frau  
emskiego, nliemleakłego, piso 
wmi, (ortografii). Po  ukończ' 
nim świadectwo. Żądajcie pro 
gpektów. . 41"

p J 2  A G O
ST.GÓRSKIEGO

S T W A R D N I E N I A ]

ODCISKI

W W 7 V 1 d / *  •  w-UŻYWA. ^ S T A L E

DO NABYCIA wAPTEK.,DROG i PERFUMERIACH
^iiniunuiuinimnniiininiinimuiuinuniitiuinnnuiinniniunnninuiinnnniiuiiniinniimiiiuimi»»u»ł;

ZAREJESTROWANE PRZEZ H U R A T O R JU N I OHRĘB U 
SZKOLNEGO KRAKOWSKIEGO

resk ry p tem  L :  3288|27 z d n ia  6 |8  1927 za tw ierdzonym  p rz e  
M in is te rs tw o  W . R . i O . P .

KURSY KIArURYCZIIE I DOKSZTAŁCAJĄCE
„ W I E D Z A "

K R A K Ó W  UL S fU D E N C K A  L. 14. I p.
przyjmu 9 wpisy na nowy rok szkolny 1928|9.

K U R S Y  O B E JM U JĄ  i
1. K u r s  m a t u r y c z n y i  półroczny  do m a tu ry  w  lu tym  1929 r.

1-roczny i 2 -le tn i w szystk ich  typów  gim nazjum .
2. K u r s  n i » * e j  s z k o ły  ś r e d n ie j  w  z a k r e s ie  4  k la s .
3. K u r s  s e m i n a r iu m  n a u c z y c i e l s k i e g o .
4 . A n a l o g i c z n e  k u r s y  p i s e m n e  w s z y s t k ic h  t y p ó w  

- g im n a z ju m . 438
U czestn icy  kursów  pisem nych , o trzym ują  co m iesiąc oprócz 

całkow itego m ateria łu  naukow ego  t  j sk rvp tów , w skazów ek 
i program ów , t e m a t u  z  5 -C iu  g łó w n y c h  p r z e d m i o t ó w  
d o  o p r a c o w a n i a .

N a ku rsach  .W i e d e a tt udzielają  nau k i ty lko  najw ybitn ie jsze  
siły fachow e k rakow skich  zakładów  średn ich  o d 5 —6 g- dzienn ie. 

W szystk ie  p o trz eb n e  podręcznik i do  dyspozycji uczniów  lnic).

..................................................................

W o b ec n iezw yk łej p oczy tn o śc i

docierają ogłoszen ia , zam ieszczane  
w  naszym  tyg o d n ik u  d o  w szyst=  
 k ich  zakątków  P o l s k i . -------

U W A D Z E

ab. Amaiorow-FotoDralOuf
K t o

z pp. Amatorów nadeśle w czasie | 
do 15 września r. b. pod adresem 
W a rs za w a  1,

sk rzy n k a  fdr EQ4 
pocztow a 1 ,1  ■

2 koperty lub etykiety zużytego 
papieru samotonującego R O N I X I 
lub gazowego R ID  A X , otrzyma 
bezpłatnie świeżo wyszłą z druku 
ilustrowaną broszurę, w której 
znajdzie wiele cennych wskazó­
wek i dokładny opis wyrobów

S-te A-me Photo-Produits Gevaert
VIEU X-D IEU , BELGJA 469

i d e a l n a  c c r e ;
O/IAGNICIZ TYLKO 
DZIĘKI K R E M O W I

cJunimodleriniiL
p L ł C H tT W r  K U C H  H I C T Ł U ) m ( t r

Żądać w aptekach, drogerjach i perfumerjach.
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W  N A J P I Ę K N I E J S Z Y M  Z A K Ą T K U  P O L S K I .

Piękne są nasze Tatry, które i obcym, przybywającym do Polski, pokazujemy. Ale doprawdy najpiękniejszym zakątkiem Polski są Pieniny, prześliczna 
dolina Dunajca, przez samych Polaków mniej niestety od Zakopanego znana. Piękno wysokich szczytów łączy się tutaj z urokiem bystro płynącej rzeki, 
po której przejażdżka łódką należy do wrażeń, jakiej chyba najpiękniejsze okolice Szwajcarji dostarczyć mogą. F ot. A . G óral — Skaw ina .

„Światowid" w ychodzi w każdą sob otę  w K rakow ie — P ozn an iu  — W ARSZAW IE — L w ow ie i  W ilnie.
Prenum era ta  k w arta lna: 12‘50 złotych; zagranicą  15 złotych.- — Cena ogłoszeń za w iersz 1 mm 40 groszy. Nadesłane 1 zloty. Między tekstem  redakcyjnym  2 złote. — R edakcja 

1 A dm inistracja: K raków , Wlelopolo 1, teł. 11-58, 14-55, 32-92. Oddział w W arszawie: Nowogrodzka 26, tel: 76-21 1 234-65. Nnm er konta P . K . O. w K rakow ie 404-201.

W ydawca i naczelny redak tor: M arian D ą b r o w s k i .  — Kierow nik literack i i red ak to r odpowiedzialny: Dr. Józef F l a c h .  — Zakłady graficzne ,,II. K ury  era  Codz.“ w Krakowie
pod zarządem F Korczyńskiego.


